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Sankcje to czcza próba poniżenia 


Uchwały Wielkiej Rady w dniu sankcyj 


RZYM. (PAT). Agencja 
Stefani donosi: na posiedze- 
niu Wielkiej Rady Faszystow 
skiej Mussolini przedstawił 
obszerne sprawozdanie o po- 
łożeniu Wloch w przededniu 
sankcyj. Po dyskusji nad tem 
sprawozdaniem uchwalono 
rezolucje uastępującą: 

Wielka Rada  Faszystow- 
p 


ska zgromadzona, w przede- 
dniu zastosowania t. zw. sank 
cyj przeciw Włochom, oświad 
cza, iż data 18 listopada 1975 
r. jest datą hańby i niespra- 
wiedłiwością w dziejach świa 
ta. potępia sankcje dotąd ni- 
gdy niestosowane, jako pró- 
bę zdławienia życia gospodar 
czego narodu włoskiego i 


czczą próbę poniżenia go. 
aby mu przeszkodzić w reali- 
zacji jego ideałów i potrzeb 
życiowych. 

Wieka Rąda podkreśla z 
uznaniem przykładny spokój 
i dyscyplinę, które okazuje 
naród włoski świadomy swo- 
jego przeznaczenia dziejowe- 
go i wzywa do przeciwstawie 


nia się sankcjom najbardziej 
bezwzględnie, mobilizując z 
pomocą organów reżimu całą 
energję moralną i zasoby ma* 
terjalne narodu, wzywa Wło- 
chów do wywieszania sztan- 
darów na 24 godziny w dniu 
18 listopada, postanawia zwo- 
łać do Rzymu na 1 grudnia 
94 komitety prowincjonalne 


Proces morderców Śp. min. Pierackiego 


rozpocznie się w dniu jutrzejszym w warszawskim Sadzie Okręgowym 


W poniedziałek rozpoczyna 
się przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie proces przeciw- 
ko 12 członkom  terorystycz- 
nej Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów. Na tawie o- 
skarzonych zasiądą: Stefan 
Baudera lat 20, Mikołaj Le 
beu lat 25, Darja Hantkiwska 
lat 25, jarosiaw Karpyniec lat 
50, Mikołaj Kiymyszyn lat 20, 
Boldan Fidhajny łat 31, wan 
Maluca lat 25, |akób Czrunij 
lat 25, Lugenjusz Kaczmarski 
lat 25, Roman Mybal lat 24, 
Katarzyna Zarycka lat 21, oraz 
Jarosław Rak lat 27. 

Wszyscy wymienieni oskar- 
żeni są o przynależność do 
wspomuianej pariji U. O. N. 
celem oderwaniu od państwa 
polskiego jego poludniowo- 
wschodnich wojewódziw oraz 
o wspuliudział w zorganizowa- 
niu zamachu na $. p. ministra 
broniaawa Pierackiego, któ- 
ry padi z ręki zamachowca 
du:.. 15 czerwca 1974 r. w enwi 
li, gdy wchodzu do lokalu 
kluvu fowarzyskiego przy ul. 
Foxsul 3 (obecnie Pierackie- 
Bo). 


ko ukraińskim  terorystom, 
gdyż dotychczas terenem ici 
akcji” byla Małopolska 


Wschodnia. Rozprawa wzbu. 
lziła ze zrozumiałych wzgle- 
lów duże zainteresowanie 
;dyż niewątpliwie odsłoni w 
całej pelni działalność i melo 


dy pracy ukraińskich terory- 
stów. 

Że względu na duże zainie- 
resowanie i spodziewany tłok 
wydano jedynie ograniczoną 
doss biletów wstępu na sai; 
rozpraw. 

Oskarżonych bronić będą 


wyłącznie ukraińscy adwoka- 
ci. Oskarżają prokurałor Są- 


du Apelacyjnego Rudnicki 
oraz wiceprokurutor Sądu 
Ukręgowego Żeleński. Kon.- 


pletowi sędziowskiemu prze- 
rodniezy wiceprezes Posem- 
kiewicz. 


Nadwyżke w dochodach nad wydatkami 


zapowiada nowy budżet Państwa 


Jak już donosiliśmy, u- 
chwalony na ostatniem posie- 
dzeniu Kady Ministrów now 
preliminarz budżetowy na ro 
1930/37 jest całkowicie zrów- 
noważony. Równowaga ta za 
bezpieczona została przy po- 
mocy dwóch meiod. 

1) W porównaniu z budże- 
tem na rok 4935/36 urealnio- 
ne zostały wszystkie pozycje 
budżetu zarówno w docho- 
dach jak i w rozchodach. 

Urealnienie to wyraziło się 
m. in. w zmniejszeniu o około 
180 miljonów ogólnej kwoty 
dochodow, preliminowanych 


Po raz pierwszy odbywa się | w budżecie tegorocznym, oraz 
w Warszawie proces przeciw- | w podwyższeniu wydatków w 


tych wszystkich działach bu- 
dżełu, w których ze względu 
na konieczność wypełnienia 
przez państwo jego zadań i 
zobowiązań — wydatki preli- 
minowane były dotychczas za 
nisko, W ien sposób urealnio- 
no m. in. wydatki na emery- 
iury i na obsługę dlugów, 
przewidując w szczególności 
odpowiednie kwoty na obsłu- 
gę 3-procentowej Premjowej 
Pożyczki Inwestycyjnej. 

2) Celem zabezpieczenia rze 
czywistej równowagi bu- 
dżeiowej, dokonano w no- 
wym budżecie szeregu skre- 
śleń i oszczędności, przede- 
wszystkiem w wydatkach 
R o U ZE 


Mussolini zmienia wodzów w Afryce 


Czarni mordują jeńców — biali bombardują Kościoły 


Oddziały askerów przekroczyły 
wczoraj rzekę Setit i skrajne prawe 
skrzydio włoskiej armji wkroczyło 
do nieobjętej narazie działaniami 
prowincji Amhary; na wąskim pa 
sie między rzeką Setit, a sudańską 
arulicą doszlo do krwawego star- 
cra wiochow £ dzikiemi szczepu.ni 
erninurskiemi namiestnika cesarssie 
go Gurry, który wziąwszy 7 jeńców 
colnąt się w głąb kraju. Jeńców tych 
Burra rozkazał strycic ze skały. Po- 
nieśli śmierć w strasznych męczar- 
tiach. 


wiosi wie zdecydowali się także 
dotycaczas nu przeprawę przez rze- 
kę łakazze, ua której lewym brze 
gu zuajdują się ogromne ilości woj- 
ska aubisyńskiego. Na środkowym 
natonnast odcinku frontu pólnocie- 
go trwa nieuslanny, gorączkowy 
marsz włoskich oddziałów; zdobyta 
została miejscowość Antalo (20 km 
na poł. od Makalle), a w okolieach 
Ambaladżi doszło do kilku starć z 
nieregularny mı żołnierzami ras Kus- 


sy. Główna jego kwatera i 170.000 
czarnych wzorowo uzbrojonyci żoł 
jerzy znajduje ię w Dessie. 

W Makalle w ciągu 4 dni wybu- 
dowali Włosi nowoczesne lotnisko ) 
wprowadzili regularną służbę pocz 
tową i pasażerską (!) Asmara — Ma 


kalle. 
KOŚCIÓŁ ZOSTAŁ 
ZBOMBARDOWANY 
Na froncie południow ym nieustan 
nie trwa niszczycielska praca samo 
lotów włoskich. W miejscowości Ba 
gadur (na półn.-zach. od Sassaba 
nech) zrównany został z ziemią ko- 
ściół koptyjski, do którego schroni 
ła się ludność. Liczba zabitych jest 
ogromna; kancelarja Negusa wy 
slala depesze do Genewy i Watyka 
nu z prośbą o interwencje w spra. 
wie celowega niszczenia przez Wia 
chów świątyń kopty jskicu. 
Postępujące naprzod oddziały włu 
skie zbliżają się coraz bardziej od 
linji Harrar — Dzidżiga, której A- 


dzieli, bronić do ostatniego żołnie- 
eza; w razie zajęcia przez Włochów 
tego odcinka losy wojny byłyby 
wlaściwie przesądzone, gdyż Abisy 
nja odcięta od angiełskiego i fran. 
cuskiego Somali nie miataby kon- 
„aktu z poriami morza Czerwone- 
50, stanowiącemi jej bazy amuni- 
syjne. 

Sensację wywołała w dniu wczo- 
rajszym wiadomość o odwołanin z 
„rontu gen. de Kono i o mianowaniu 
gowncuowodzęcyjia kampanji mar- 
szalka Badoglio. Według źródeł wło 
kich rola gen. de Bono skończyła 
się z chwilą zajęcia Makafle, a w 
nagrodę za zwycięski marsz otrzy- 
nał on nominację na marszałka; 
ednocześnie żywo komentowany 
„est fakt przybycia do Rzyma słyu 
nego loinika marsz. Balbo, który 
pelni funkcje gubernatora  Libji. 
„larsz. Balbo mu otrzymać, jak siy 
chac, dowudztwo iromiu poudnio- 
wego, gdzie dotychc.asowa sytuacja 


bi.yńiczycy pod osobistem dowódz- | zdaniem Mnssoliniego jest niezada- 


twem Negusa mają, 


jak zapowie- | walniająca. 


rzeczowych, oraz w tych 
wszystkich pozycjach, któ- 
rych zmniejszenie było moż- 
liwe bez szkody dla podsta- 
wowych funkcyj administra- 
cji państwowej, a następnie 
wprowadzono do budżetu o- 
szczędności i nowe dochody. 
które uzyskane będą na pod- 
stawie uchwalonych już przez 
Radę Ministrów dekretów. 

Dokonane oszczędności są 
duże. Nie dotknęły one jed- 
nak zupełnie budżetu Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych 
i tylko nieznacznie dotknęły 
budżet Ministerstwa W. R. 
i O. P., który zmniejszono © 
zaledwie kala 1 procent. Re- 
dukcja ta nie pociągnie za so- 
bą ani zmniejszenia liczby 
szkół, ani też liczby nauczy- 
cieli i liczby dzieci w szko- 
łach państwowych. 

Preliminarz budżetowy na 
rok 1956,57 zamyka się po 
stronie docnodów ogólną kwo- 
tą zł. 2.237.171 tys. i po stro- 
nie wydatków — zł. 2.237.121 
tys., daje więc pewną niewiel- 
ką nadwyżkę dochodów nad 
wydatkaini. 


kobiet-natek i wdów le 
głych w Wielkiej Wojnie dla 
skoordynowania i wzmocnie- 
nia oporu, w którym główna 
rola przypada kobiecie wło- 
skiej, nakazuje wyryć na ra- 
tuszach w całych Włoszech 
napisy, które stanowić będą 
na wieki wspomnienie o nie- 
sprawiedliwości wyrządzonej 
Włochom, którym tyle za- 
wdzięcza cywilizacja całego 
Świata, wyraża sympatję. pań 
stwom, które odmówiły udzia 
tu w sankcjach, pracowały na 
rzecz pokoju i dały tem wy” 
raz uczuciom narodów. 

Wielka Rada faszystowska 
wyraża przekonanie, że na- 
ród włoski da całemu światu 
dowód cnót rzymskich. 

W poniedzialek o godz. 13 
dalszy ciąg obrad. 


A wojsko idzie 

NEAPOL (PAT... Dnia 16 
b. m. odpłynął stąd do Mas- 
saua transporiowiec zę sprzę* 
tem wojennym i- żywnością. 
Dziś odpływają 2 statki ze 
sprzętem lotniczym, 100 samo” 
lotów bombardujących i fura- 
żem. 

W poniedziałek, marszałek 
Badoglio, nowy wysoki komi- 
sarz Afryki wschodniej, w to- 
warzystwie kilku generałów 
uda się na parowcu „Sannio” 
do Massaua. Na tymże parow- 
cu znajdować się będzie gru- 
pa dziennikarzy włoskich i 2 
tys. robotników. 


igra losami Narodu 


NOWY JORK (PAT.) Były, 
prezydent Hoover wygłosił tu 
przemówienie, w którem ostro 
krytykował politykę finanso- 
wą i walutową loosevelta, 
oskarżając go, iż „igra losami 
narodu". Jak sądzą, Hoover 
ubiegać się będzie o stanowi- 
sko prezydenta na nową ka- 
dencję. W programie swym 
Hoover wysuwa przywróce- 
nie parytetu złota dla dolara. 

ZABEZPIECZONY ROWER 
TEŻ UKRADLI. 

Eugenjusz Sabaliński (Czernias 
kowska 150), goniec, wszedł do skle- 
pu na rogu ul. Żelaznej i Chmiel- 
nej, pozostawiając rower, zabez- 
pieczony zapomocą łańcucha, na 
ulicy. Skorzystał z tego jakiś zło- 
dziej i przeciąwszy łańcuch, ukradł 
rower Nr. 11479, wartości 180 zł. 

Poszkodowany zameldował o kra- 
dzieży w V komis. 


Człery ofiary katastrofy górniczej 


Wczoraj wydarzyła się ka- 
tastrofa górnicza w kopalni 
Karsten-Zentrum na Śląsku po 
stronie niemieckiej. 

Wskutek zawalenia się chod 
nika zasypanych zostało czte- 
rech górników, z których 
dwóch wydobyto po 5 godzi- 
nach. Doznali oni szeregu ran. 

Acja ratunkowa przy wy- 
dobyciu dalszych ofiar kata- 
stroty doprowadziła około pół 


nocy do odkopania trzeciego 


górnika, niejakiego jędrycy z 


Bytomia. Doznał on tak cęż- 
kich ran, że po przewiezieniu 
go do szpitala zmarł. 

Pod gruzami węgla znajduje 
się jeszcze górnik Kleinert z 
Miechowice. Akcja kolumny ra 
towniczej trwa dalej. [stnieje 
jednak mała nadzieja wydoby 
cia zasypanego górnika przy, 
życiu. 
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Jakiś chłopiec wetknął mi 
na ulicy kartkę reklamową: 

„Mister William, znakomi- 
ty grafolog, chiromanta, hyp- 
noiyzer tudzież jasnowidz. We 
wi przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość. Z charakteru pisma 
interesujących cię osób oceni 
ich charakter i uczucie”. 

Poszedłem pod wskazany na 
kartce adres. Przyjął mnie je- 
gomość o niesamowitym wy- 
glądzie. 

— Czem mogę panu usługi- 
wać? — spytał zaciągając „Z 
angielska". Ę 

— Czy panby mógi mi prze- 
powiedzieć jaki numer wygra 
na laterji największą wygranę. 

— Diaczego nie? To Lo 
je 20 słotych. 

— Panie William — zdziwi- 
łem się — pan mi chce za 20 
złotych sprzedać tajemnicę, 
która jest warta miljon? Dla- 
czego pan sam nie postara się 
o ten numer i nie wygra?! 

Mister William rozłożył ręce. 
Widzi pan, czego się nie 
tobi, żeby dogodzić klientowi... 

Jego szlachetność mnie wzru 
szyła. 

Nie, panie — zawołałem 
* nie chcę już wiedzieć jaki 
numer wygra! Nie mam sumie 
nia zabierać panu majątku... 
l a William zaniepokoil 

Qe 

—Więe poco pan przyszedł? 

— Niech mi pan powie o mo 
fej przeszłości, teraźniejszości 

przyszłości, 

Chiromanta wziął mnie za 
tękę, przez chwilę wpatrywał 
się w linję dłoni i zaczął mó- 
wić: 

— Pan się urodził ładne kil- 
kadziesiąt lat temu. Przyszedł 
pan na świat jako chlopiec. Ma 
musia pana bardzo kotkę, 
ale jak pan mial trzy miesiące 
ujet panu raz niechcący gar 
nek gorącej wody na głowę... 

— Nie przypominam sobie, 

— Skąd pan może pamiętać? 
Pan miai wszystkiego trzy mie- 
siącel Potem pan chodził do 
szkoły i wyrósł pan na przy- 
stojnego mężczyznę. Z żoną... 

— ja nie mam żony. 

— Wiem lepiej od pana! Z... 
żoną odpowiednią ala siebie 
pan się jcszcze nie spotkal. [o 
wszystko co da przeszłości. A 
teraz teraźniejszość: Pan jest 
kawaler. Panby się chciał oże- 
nić tylko pan się waha. Pan 
jest energiczny i panby chciał 
zrobił pa 

O tak 


— Widzisz pan jak ja wszyst 
kc wieml.. A teraz przyszłość 
Majątek pan zrobi. Ożeni się 
po z kobietą i będzie pan mia 

zieci. Wogóle będzie pan szczę 
śliwy. 

-Mister William skończył. Wy 
jałem z kieszeni liścik i poda- 
em mu. 

— Niech pan określi uczucie 
i charakier tej kobiety, która 
to. pisała. 

Chiromanta z powagą przej 
rzał list. 


= Ta kobieta pisze do pana: | Z Pana. 


„Ty idjoto!“ Niech pan spojrzy 
na zakrętas przy literze „j” w 
słowie „idjoto”. On wyraźnie 
wskazuje, że ta kobieta jest 
szlachetna, mądra i bardzo pa 
na kocha. 

— Ależ panie — zaśmiałem 
się — to pisała moja żona, któ 
ra ode mnie uciekła. 

— No to co? Właśnie dlatego 
że jest szlachetna uciekła. 

— Ale pan mi mówił z ręki, 
Że ja nie mam żony! — sypa- 
łem dalej chiromantę.. 

Ja mówiłem?! Pan sam 
mówil! 
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Jeśli w miejskiej piekarni 
jest coś ciekawego, to przede- 
wszystkiem sam mechaniczny 
wypiek pieczywa. 

Jest w tej produkcji chle- 
ba coś, co nietylko zadziwia 
niesłychanym postępem tech- 
niki, ale jednocześnie cieszy 
każdego konsumenta fuktem, 
że pieczywo produkowane 
jest nareszcie w warunkach 

igjenicznych, bez pomocy, 
niezawsze przecież czystych, 
rąk ludzkich, 

Stoimy na powietrznym 
krużganku i spoglądamy na 
rozłożoną u stóp naszych ol- 
brzymią halę fabryczną, z któ 
rej bije do góry żar i trudne 
do zniesienia gorąco. 

Nie tu nie widać, tylko lu- 
dzi krzątających się koło ma- 
szyn, tryby, zbiorniki, prze- 
wody. 

Człowiek-robotnik jest tu 
jedynie siłą nadzorującą, móz 
giem, który czuwa nad racjo- 
nalnym postępem produkcji. 

Przydzielony nam specjal- 
mie majster, oprowadza nas 
po wszystkich oddziałach i 
poznaje z całym przebiegiem 
wypieku mechanicznego. 

Mąka, która w piekarniach 
dawnych leżała zazwyczaj w 
skrzyniach o bardzo ograni- 
czonej wentylacji, przesiewa 
się tutaj w odpowiednio na- 
grzewanych zbiornikach, któ- 
re zapomocą rur przenoszą ją 
do zbiorników wagowych, któ 
re odważają odpowiednią ilość 
potrzebną do jednej dzieży i 
za naciśnięciem kontaktu elek 
trycznego, przesypują mąkę 
przesianą i ogrzaną do dzież. 

Tu dopiero przewody ruro- 
we doprowadzają do dzieży 
wodę. 

Proces wygniałania ciasta 
odbywa się przy pomocy spe- 
cjalnej maszyny zaopatrzonej 
w długi dwuramienny drąg, 
poruszający się miarowo w 
mącznej masie. 

Proces wygniatania trwa kil 
ka minut, a po jego zakończe- 
niu, dzieża z wyrobionem cia- 
stem przesuwana zostaje na 
szynach do aparatów rozsyłają 
cych ciasto po odpowiednich 
maszynach. 

Wszystko dzieje się w spo- 
sób zmechanizowany. Maszy- 
na odcina ciasto jednej ustalo- 
nej wagi, maszyna nadaje od- 
mierzonej masie formy bo- 
chenków, maszyna przenosi je 
wreszcie do kloszów fermen- 
tacy jnych. 

kloszów fermentacyjnych, 

w których ciasto urosło, prze- 
chodzą bochenki do pieca. 
yamo urządzenie pieca jest 
również bardzo oryginalne. 

Foremne bockenki chleba 
nie zatrzymują się w piecu na 
jednem i tem sam m. miejstu, 
ani chwili. Od czasu włożenia 
ich do rozpalonego pieca, aż 


| O  WCEONAYWOŚĄ 
— Bo chciałem sobie zakpić 


a też! 
anie — rzuciłem ostat 
ni pocisk. — Czy pan jako jas 
nowidz przewidział, że ja nie 
mam przy sobie grosza i że pa 
nu nie zapłacę? 
Mister William pobladł ze 
złości. 
— Ja panu wszystko kłama 
łem! — wrzasnął. — Ale teraz 
powiem prawdę]! Pana wkrót- 
ce weźmie cholera, pan zdech- 
niesz jak pies! Tylko nie odra- 
zu, pan się przedtem porząd- 
nie pomęczysz! 
Napolen Sądek. 


‘sen t(hleba naszeg 


do czasu wydostania ich, prze- 
suwają się wolniutko po ta- 
śmie. Czas przejścia bochen- 
ka przez piec jest jednocze- 
Śnie czasem wypieku. Trwa on 
przeciętnie 45 minut. Liczne 
okienka mieszczące się na 
zewnątrz pieca, dają możność 
piekarzowi badać dokładnie 
E pieczenia i w wypad- 

u np., gdyby ze względów 
niedociągnięć technicznych za 
częło się przypalać it. p. — 
przerwać na chwilę wypiek. 

Gotowy chleb dostaje się do 
koszów, które przesyłają je 
do ekspedycji. 

Wypiek chleba pszennego i 
bułek, dokonuje się w ten sam 
sposób, co wypiek chleba żyt- 
niego. 

A o czem zapewne miesz- 
kańcy Warszawy nie wiedzą, 
to chyba o tem, że miejska pie- 
karnia mechaniczna wypieka 
również ciastka. Ten dział pro- 
dukcji uważany jest wpraw- 
dzie za produkt poboczny, 
przy wykorzystaniu ciepla po 
zostałego po wypieku pieczy- 
wa żytniego. 

Ciastka piekarni mechanicz- 
nej nie wychodzą jednak na 
rynek sprzedażny. Jedynymi 
ich bidt d są szpitale 
miejskie i instytucje opieki 
spolecznej. 


=—|Czem jest dziś miejska piekarnia mechaniczna? 


Przyjrzyjmy się teraz obec- | skiej piekarni. Kto go sprze- 


nemu wyglądowi piekarni 
miejskiej ze strony jej dzi- 
siejszej organizacji, jej ren- 
tow ności, a przedewszystkiem 
opinji, jaką cieszy się wśród 
rzesz warszawskich odbior- 
ców. 

W chwili obecnej, zatrudnia 
piekarnia miejska około dwu- 
stu robotników. Z tego połowa 
pracuje na miejscu przy wy- 
pieku, a połowa przy ekspedy- 
cji i rozwózce. 

Jeśli idzie o uposażenia ro- 
botników, to w stosunku do 
całego przemyslu piekarskie- 
go nie są one najniższe. Zresz- 
tą traktowani są oni, jako pra- 
cownicy magistraccy i korzy- 
stają ze stawek ogólnych. 


Sądząc dzisiejszą gospodar- 
kę piekarni miejskiej bez- 
stronnie, należy mimo wszyst- 
ko, podkreślić jej usprawnie- 
nie i postęp produkcyjny. Od 
roku 19354 wypiek piekarni 
miejskiej wzrósł z 8 tysięcy 
na 22 tysiące kilogramów 
dziennie. Cyfra ta obejmuje 
całość wypieku, tak żytniego, 
jak i pszennego, przyczem na 
yiii pszenny przypada 15 
do 20 procent. 

Ciekawić zapewne będzie 
Czytelnika zbył towaru miej- 


daje i w jakich ilościach? 

Z ogólnej cyfry 22 tysięcy, 
kilogramów, instytucje miej- 
skie zabierają 12 procent, ine 
stytucje spoleczne 12 procent. 
Resztę czyli 76 procent sprze- 
daje się dia A pry- 
watnych, zaopatrując przewa% 
nie przedmieścia Warszawy. 

Ta osiatnia cyfra 76 procent, 
jest niewątpliwie znakiem. że 
gatunek towaru magistrackie” 
go podniósł się w ostatnich 
czasach wybitnie, skoro mia- 
sto przekonało się do chleba 
magistrackiego tak dalece, że 
nabywa go i spożywa. Faktem, 
że chleb magistracki sprzeda- 
je w Warszawie okolo 700 skle 
pów prywatnych, powinien 
się dzisiejszy zarząd miasta 
niewątpliwie cieszyć. 

Uciecha ta nie może jednak 
doprowadzać zarządu miej» 
skiego, a przedewszystkiem 
wydziału finansowego do prze 
jaskrawiania tej dobrej sy« 
tuacji, wyrażającego się w po 
staci wygórowanych pozycyj 
w budżecie placówki, która 
właściwie zaczyna się dopie- 
ro odradzać. 

O tych wygórowanych żą« 
daniach wydziału  finansoe 
wego pomówimy w następ- 
nym numerze. 


Skandal towarzyski w Nowym Jorku 


W tych dniach w jednym z 
teatrów nowojorskich odby- 
wało się przedstawienie zam- 
knięte, z którego dochód miał 
iść na rzecz związku arty- 
stów malarzy. Na widowni by 
ło około 800 osób, przeważnie 
mężczyzn, należących do naj 
bogatszych, miejscowych 
warstw. Program składał się 
ze skeczów i obrażów wyko- 
nanych przez artystów mala- 
rzy, członków związku. 


Podczas jednego ze ske- 
czów na scenie ukazało się 5 
zupełnie nagicn dziewcząt, 
które po odtańczeniu skrom- 
nego tańca, oświadczyły, że 
niebawem zjawi się przed pu 
blicznością znany karykatu- 
rzysta Sogloy. Kurtyna zno- 
wu poszła wgórę i zdumionej 
publiczności ukazał się za- 
miast karykaturzysty poli- 
ċjant. Nie był to żaden aktor, 
a prawdziwy policjant. Zdjął 
czapkę, ukłonił się publiczno- 
ści i oświadczył: „Jestem po- 
licjantem". 

Publiczność sądząc, że ma 

rzed sobą aktora, wybuchnę 
a głośnym śmiechem. Poli- 
cjant cierpliwie czekał, aż 
śmiech umilknie i znów pow- 
tórzył poprzednie zdanie: „Je 
stem Rejent: To znów 
wywołało huragany śmiechu. 

Śmiech wyprowadził go z 
równowagi i wrzasnął z ca- 
tej siły, że jest prawdziwym 
policjantem, że przerywa 
przedstawienie i aresztuje na 
gie girlsy. Lecz i to oświadcze 
nie publiczność przyjęła ze 


śmiechem. Ciągle jeszcze przy | Fdek 


puszczała, że to jakiś dowcip 
ny skecz. Nagle z za kulis wy- 
szło 20 policjantów i nałoży- 
ło przerażonym dziewczętom 
kajdanki na ręcć. 

Co skłoniło policję do takie 
go wystąpienia? 

Okazało się, że żona jedne- 
go z widzów prosiła męża, by 
ten wieczór spędził z nią. Ten 
jednak nie chciał się zgodzić. 
Wolał pójść na to niecodzien- 
ne przedstawienie. Żona do- 
wiedziała się o tem. Z zemsty 


zadzwoniła do policji obycza- 
jowej i opowiedziała o mają- 
cej się odbyć „nagiej maskara 
dzie”. W ten sposób doszło do 
skandalu, w który jest wmie- 
rszany cały szereg najwybit- 
niejszych osobistości Nowego 
Jorku. Sprawa jednak na tem 
jeszcze się nie kończy. Zwią- 
zek zaskarżył do sądu postę- 
powanie policji. Twierdzi bo- 
wiem, że przedstawienie było 
o wiele skromniejsze od przed 
stawień, które codziennie od- 


hywają się w nocnych kłuw- 
bach. Związek ma zamiar po- 
wtórzyć to przedstawienie w są 
dzie, by sędziowie mogli na- 
ocznie się przekonać o jego 
skromności. Wiele wybitnych 
osobistości dobrowolnie zgło- 
siło się do sądu w charakterze 
świadków. Rozumie się, że bę 
dą zeznawali na korzyść 
Związku. 

Cały Nowy Jork z napię- 
ciem czeka na ten Meres 
proces. 


Wa „mażej wokamdzie... 


Serce kobiety 


(A. E.) Jak zdobyć serce ko 
biety — to zagadka. Niezaro- 
sze jednak ten ma pomodze- 
nie u kobiet, kta potrafi roz- 
miązymać zagadki, 

Wskazuje na to wypadek z 
panną Stasią Pączkóroną i jej 
dwoma adoratorami, IV acla- 
mwem Szymoniakiem i Edmun- 
dem Sosnoroskim, 

Otóż pewnego razu róyżej 
rospomniana trójka spacerowa 
ła po Alejach i między oboma 
panami toczył się cichy bój o 
serce panny Stasi. 

— Wiesz, Wacek? — mómil 
pan Sosnowski, — Widzi mi 
się, że panna Stasia koniec koń 
cem mnie roybierze. No, bo cie- 
bie to żadnem fasonem wziąć 
nie może, ponieraż żeś na ro- 
zumie nietęgi. 

— Żebym cię nie sztuknął, 

ek. 

— Tylko przez 
W acku Hoalóny. Nie masz się 
co obrażać, ponieroaż że pram 
de mómię. Zresztą zara sam zo 
baczysz. 

Pormiedz no Wacek, dla prze 
konania, co to jest: ma trzy 
pary skrzydeł i fruroa? 

— Trzy pary skrzydeł? Cho 
lera mie, co to jest. 

— A trzy rróble! 

Pan Waclaw aż się spocił ze 
złości 


nermóm, | ;, 


— Daj mi insze pytanie. 

— Dobra! — uśmiechnął się 
sę we pan Sosnowski do 
milczącej panny Stasi. — Czte 
rech frajeróro zasiadło do stow 
lu. Piąty rmolazł pod stół i na- 
rachorał tylko siedem nóg. 
Jakiem sposobem lo mogło 
być? 

— Choroba mie, jakiem spo 
sobemi — mruknąl pan W ace 
lar. à 
— Takiem sposobem, że się 
pomylił! No midzisz, Wacek, 
żeś slaby na rozumie. 

A tera jeszcze jedna zagad- 
ka. Jaka jest różnica pomię- 
dzy tobą, a oslem? 

— Nie miem. 

— Ja też nie miem. Znakiem 
tego niema różnicy! 

Oburzony pan W acłaro skos 
czył na zloślimego kolegę. 
Chroycił go za kark, A 
na laroce i obil na kroaśne jabł 


O. - 

W ynikła z tego sprawa sądo 
ma, w której panna Stasia my- 
stęporala jako świadek. 

Opomiedziała przebieg całe= 
go zajścia i zakończyła r nar 
stępujący sposób: 

— No i koniec końcem my 
brałam pana Wacka. Bo choć 
faktycznie na rozumie słabosil 
ny. ale ro ręku mocny. A z ta. 
kiego to żona ma pociechę, po 
nieroaż że chlop robkoinyl 


| ustópad U 


1% 


Poniedziałek 
Romana 


Ze sportu. 
Czuma. TE] 


Wyniki zawodów sportowych 
Liga 

Pogoń— Warta 3:5 
Cracevia—Ruch 1:1 
Wisła —ŁKS. 4:2 
Sląsk—Polonia 3:1 
Garbarnia—Legja 8:0 

Kłasa A. 


Garbarnia Ib.—Cracovia Ib. 1:3 
Podgórze—-Makkabi 2:0 
Nadwiślan—Korona 2:3 
Krowodrza—Legja 8:0 
Unja—Fablok 2:1 
Wisła—Grzegórzecki 0:5 
Wawel-Olsza 4:0 


Klasa B. 
Hagibor— Jutrzenka 1;0 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


KRAKÓW, ul. ŚW. KRZYŻA 3 


(Bocznica ul. Mikołajskiej) 
TELEFON Nr. 129-03. 
S.FINKELSTEIN 
CENY NISKIE! 


Włamanie. 


Nieznani dotychczas sprawcy 
przez wyważenie drzwi dostali 
się do wytwórni kosmetyków 
Emanuela Bluma, ul. Na Gród- 
ku 2, skąd skradli maszynkę do 
rachowania, gotówkę 18890 zł, 
i różne artykuły kosmetyczne, 
ogólnej wartości 1.200 zł. 


Lamordowan w dnia ślubu 


W  majątkn Teofilin, 
darewskiej, w powiecie ba- 
ranowickim, miał odbyć się 
ślub 24 letniego Włodzimierza 
Tarabasza, ze wsi Krehle. Gdy 
w mieszkaniu rodziców panny 
młodej zebrali się goście wesel- 
ni, aby odprowadzić młodych 
do ślubu, przybył nagle niepro- 
szony Mikołaj Bafikiewicz zowsj 
Tyszkowce, który pałał zemstą 
do narzeczonego na tle rywali- 
zacji o pannę młodą. W pewnej 
chwili Bańkiewicz rozbił lampę 
i w ciemnościach uderzył Tara- 
basza żelazną laską w głowę 
kładąc go trupem na miejscu. 

Zabójcę aresztowano. 


gminy 


Zamach samobójczy 
sekretarza sądu 


W Radomiu popełnił zamach 
samobójczy Franciszek Jankow- 
ski, sekretarz sądu okręgowego. 
Desperat zażył weronalu. Dzię- 
ki zabiegom lekarskim, Jankow- 
ski będzie utrzymany przy życiu. 


Straszna zemsta kobiety 


Wczoraj przy zbiegu ulicy 
Rogowskiej i Łącznej w Łodzi 
na przechodzącego  35-letniego 
Aleksandra Bergera napadli dwaj 
mężczyźni i jedna kobieta. 

Mężczyźni skrępowali Bergera 
i w tym momencie kobieta ob- 
lała go płynem gryzącym, po- 
czem zbiegła wraz z towarzy- 
szącymi jej osobnikami. 

Berger doznał ciężkiego po: 
parzenia twarzy, Oraz uszkodze- 
nia oczu, wskutek czego eślepł. 

Nieszczęśliwego odwieziono do 
szpitala ów. Józefa. Sprawczynią 
strasznej zemsty, kobietą ową 
jest niejaka Marjanna Dyko, by- 
ła przyjaciółka Bergera. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KR 


AKOWA 


Wielkie uroczystości 
Polsko-Amerykańskie w Krakowie. 


Wczoraj odbyły się w Kra- 


kowie uroczystości związane ze 


złożeniem .urn z ziemią amery- 


kańską na kopcu Marszałka Pił- 
sudskiego na Sowińcu. 


Uroczystość ta dowiodła jaką 


serdeczną sympatją darzy naród 
|amerykański Polskę. 


Przyjazd ambasadora Stanów 
Zjednoczonych p. Cudahy do 


Krakowa nastąpił o godz. 13-tej 
gdzie na jego przywitanie zja- 
wili się na dworcu przedstawi- 
ciele władz z Wojewodą Mała- 
szyńskim na czele. 
Uroczystości rozpoczęły się 
na Rynku pod wieżą ratuszową, 
gdzie zebrały się organizacje 
ze sztandarami oraz tłumy pub- 
liczności. Popołudniu odbyły się 


uroczystości na Sowińcu. Amba- | waż 


sador Cudahy przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej, 
następnie udał się na pryzmę, 
u stóp której powitał go Minister 
spraw wewnętrznych p. Racz- 
kiewicz. Następnie wygłosił prze- 
mówienie ambasador Cudahy, 
podczas którego zsypał ziemię 
z urn na szczycie kopca. 


Wykazy nowych stawek komornego 


wywieszane będą w kamienicach 


Donoszą, że dla orjentacji lo- 
katorów i władz skarbowych, 
wywieszone mają być w bramach 
kamienic, wykazy dla poszcze- 
gólnych lokali. Wiszące dotąd 
w bramach wielu nieruchomości 
Ao? wyszczególniające stawki 

komornego przedwojennego i 
przerachowabego na złote, któ- 


re służyły dotychczas władzom 
podatkowym przy kontroli po- 
datku lokalowego i od nierucho- 
mości, mają być od przyszłego 
miesiąca odpowiednio skorygo- 
wane przez zastosowanie obniżek 
10 i 15 proc. 

Zwrócona zostanie również u- 


waga, by nie interpretowano 
mylnie przepisów rozporządze- 
nia o obniżce komornego na 
szkodę lokatorów. 

Tak np. właściciele nierucho- 
mości nie będą mogli powiększać 
kalkulacji liezby izb mieszkania 
przez wliczanie alków it.p. 


Tajemnica zniknięcia kupca krak. wyjaśniona 


Jak już donosiliśmy przed ty- 
godniem oddalił się ze swego 
mieszkania przy ul. Bonerowskiej 
2 w Krakowie kupiec Wolf Se- 
linger. 

Krytycznego dnia Selinger 
przyszedł wieczorem do domu, 


przebrał się w stare ubranie, po- 
łożył portfel na stole a następ- 
nie wyszedł z domu. 

Od tego czasu słuch po nim 
zaginął. Zachodziła obawa, że 
Selinger popełnił samobójstwo. 
Rodzina zaginionego była zroz- 


paczona. 

Na szczęście okazało się, że 
Selinger znajduje się obecnie w 
Tarnowie w gościnie u swege 
szwagra i że całą drogę do Tar- 
nowa przebył pieszo. 


Proces karny restauratora krak. 


Przed sędzią dr. Bobilewiczem 
w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli na ławie os- 
karżonych Ignacy ldziński, res- 
taurator, zamieszkały w Krako- 
wie Rynek 22 oraz Józef Ostaj- 
ski, kupiec, 
dzenie kwoty 1500 zł. 


Co mówi Lud? 


Wielce Szan. p. Redaktorze ! 


Jestem stałym czytelnikiem 

„Ostatnich Wiadomości Krakow- 
skich”, a to dlatego, że jest to 
jedyny dziennik na całym te= 
renie krakowskim, który broni 
interesów świata pracy. To też 
ośmielam prosić WP. Redakto- 
ra o umieszczenie w swem po- 
czyłnem piśmie poniższego ar- 
tykułu, za co zgóry uprzejmie 
dziękuję. Z poważaniem 

Kuśmider. 


GZW dniu 15 listopada br. został 
ogłoszony dekret, mocą którego 
obniżonono czynsze w domach 
podpadających pod ochronę lo- 


"oskarżeni o wyłu- | J 


Idziński i Ostajski z począt- 
kiem br. dali w jednym z pism 
w Krakowie ogłoszenie, że po- 
szukują kasjerkę do kawiarni i 


restauracji, którą mieli otworzyć. 


Dy oskarżonych zgłosiła się p. 


łudzili tytnłem kaucji 1.500 


katorów. Obniżka ta ma na celu 
rekompesatę częściową za obło- 
żenie podatkiem płac pracowni- 
ków państwowych, samorządo* 
wych itp. 

Jak wynika z dekretu, z ob- 
niżki komornego korzystać bę- 
dą wyłącznie lokatorzy zamiesz- 
kali w domach starych. 

Jestem pracownikiem samorzą- 
dowym i mieszkam w nowym 
domu, a napewno w podobnej 
sytuacji co ja znajduje się w 


całej Polsce tysiące pracowni- 
ków różnych instytucyj, miesz- 
kających w nowych domach. 
Czy my mamy być wyjęci 
z pod prawa korzystania z ob- 


Krzyżanowska, od której wy- 
zł. fan Bardel i dr. Keller. 


do- 


zwró- 


Krzyżanowska posady nie 
stała, zaś pieniędzy nie 
CONO. 


przesłuchania świadków. 
Oskarżał prok. dr. Jarosiński. 
Oskarżonych bronią adw. 


Obniżyć komornewnowych domach 


niżki komornego ? 

A przecież siłą faktu obniżka 
poborów obejmie tak pracow- 
ników zamieszkałych w nowych 
jak i w starych domach. 

Przecież w nowych budynkach 
czynsze itak są wygórowane 
i dyktowane przez właścicieli 
realności według ich upodoba- 
nia. Natomiast w domach sta- 
rych czynsze mają pewne gra- 
nice, choćby w rodzaju czynszu 
podstawowego. 

Pracownicy zamieszkali w bu- 
dynkach nowych wierzą że od- 
powiednie czynniki zastanowią 
się nad tą sprawą niecierpiącą 


zwłoki. 


Pomysłowa złodziejka 
„wyrabiała* stróżostwa 


Do V.go komisarjatu PP. w 
Podgórzu wpłynęło doniesienie 
Marji Majkowej, zamieszkałej 
przy ul. Wodnej 6. 

Majkowej w charakterze 
sublokatorki mieszkała 25-letnia 
Antonina Szpakowa, która po 
kilku dniach pobytu  skrądła 
Majkowej różne przedmioty Wär- 
tości kilkudziesięciu złotych. 

Niezależnie od tego Majkowa 
zapodaje, że Szpakewa obiecuje 
różnym osobom wyrobienie stró- 
żostwa, pobiera za te pieniądze 


a później znika. Również Szpa-|z junaków w głowę tak silnie, 


kowa zamieszkuje jaka pna ustnie ze skradzionemi rzecza- 


katorka, by po kilku dniach się | mi 


Krwawa bójka na kopcu Krakusa 


Wczoraj o godz. 23'30 w no- 
cy podczas odbywającej się za- 


kusa w Krakowie powstała bój- 
ka między goścmi przygodnymi 
a junakami. . 

W czasie tej bójki został po- 
bity 28-letni robotnik Tadeusz 
Mazurek, zamieszkały przy ul. 
Gromadzkiej 29. 

Mazurek został uderzony tę- 
permfnarzędziem przoz jednego 


E junaków na Kopcu Kra- 


że padł na ziemię zbroczony 
krwią. 


Zawezwany lekarz Pogotowia 


Sąd rozprawę odroczył celem 


dr. 


(udała się do swej 


KINA 
Adria „Walczę o życie”. 
Apollo „Wyprawy krzyżowo”. 
Atlantic : „Idziemy po szczęcie" i 
„Biała parada". 
Bagatela . „Stworzona de salowenia" 
i rewja „Dla ciebie Krakowie". 
Muxoum: „Ala w krainie czarów” i 
„Pat i Patachon''. 
*romioń „Kocham wszystkie kebiety* 
Sokół: „Uwielbiana”. 
Stella „Przebudzenie*. 
Sztuka: „Kczak i Słowik". 

wit „Chciałbym a boję się“. 

Uciecha „ilonka“ (Franciszka Gaal). 
MÓA: Sen poer letniej". 
Zorza: „Eskimo“ 


Radjo 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z wieży 
Marjackiej 12.03 Transm. z Warsz. 
13.30 Koncert 15.15 Transm. z Warsz. 
15.30 Muzyka 16 Transm. z Warsz. i 
Łwows 16.15 Smierć konia 17.25 Płyty 
18.30 Skrzypka dla dzieci 18.40 Wiado- 
mości bieżące 19 Odczyt 19.20 Kon- 
eert 19.35 Wiadomości sportowe 20.30 
Lndowe pieśni rosyjskie 20.45 Transm. 
z Warsz. 22.45 Muzyka 23 Transm. z 
Warsz. 23.05 Muzyka. 


W Skandaliczne pobicie 
gracza (racovi 


Cracovia grała wczoraj w Wiel- 
kich Hajdukach o mistrzostwo 
Ligi z Ruchem. Po zakończeniu 
gry publiczność niezadowolona 
z wyniku wtargnęła na boisko 
i pobiła zawodników Cracovvi, 
z czego Górę b. ciężko, tak iż 
został przewieziony do szpitala. 


Sensacyjne aresztowanie 
akuszerki i dwu kóbiet 
w Krakowie 


Weżora! dokonano w Krako- 
wie aresztowania trzech kobiet, 
wmieszanych w aferę spędzenia 
płodu. Rzecz wyszła na jaw w 
domu przy ul. Krasickiego 10, 
gdzie Stanisław Lechowicz do- 
konał sensacyjnego odkrycia. 
Znalazł on wczoraj rano w dole 
kloacznym tego domu 8-mie- 
sięczny płód, o czem zawiado* 
mił policję.zh 


| Natychmiast wdrożone zosta” 


ły dochodzenia, które dopro- 
wadziły do aresztowania trzech 
kobiet. Pierwszą z nich była 
18:letnia Irena Brania, wyrob- 
nica, z Półwsia w pow. chrza- 
nowskim, która będąc w ciąży, 
przybyła do Krakowa, gdzie 
siostry 23- 
letniej Michaliny. Obie udały 
się dọ akuszerki Józefy Solarz, 
która przeprowadziła niedozwo- 
lony zabieg. 

Wobec wyników dochodzeń 
wszystkie 3 kobiety zostały 
aresztowane. 


Córa koryntu oskarżona 
e targnięcie się ma policjanta 


Dnia 24 maja br. wezwał po- 

sterunkowy Kwiatkowski wałę- 
sającą się w Krakowie po mieś- 
cie prostytutkę, 28-letnią Roza- 
ljg Bańdo, do udania się do do- 
mu, względnie zapytał się o po- 
wód wałęsania się. Na uwagę 
posterunkcwego Bańdo wszczęła 
awanturę przyczem słewnie znie- 
ważyła Kwiatkowskiego. Na sku- 
tek awantury nadszedł poste- 
runkowy Jan Żywocki, który 
wezwał awanturującą się do u- 
spokojsnia a gdy to nie pomo- 
gło, obaj posterunkowi usiłowali 
odprowadzić ją na komisarjat 
RIP: 
Gdy przystąpili do wykonania 
czynności, Bańdo znieważyła ich 
slownie, poczęła kopać poste- 
runkowego, Zywockiego a post. 
Kwiatkowskiego uderzyła dwu= 
krotnie ręką w twarz. 

Bańdo zasiądzie na ławie oskar- 


Ratunkowego zaopatrzył Mazur-|żonych w sądzie okręgowym 
kowi ranę i pozostawił go opie- | karnym w Krakowie. Bronić bę- 


ce domowej. 


Zniżka do kin: 


„Adria“, „Atlantio”, „Swit. 


dzie mec. dr. Pleszowski. 


lub „Bagatela“, i 


dła Czytelników ,„Ostatnich Wiadomości Erakowskich* 
Ważna tylko w dni» 18 listopada 1935 r 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków; ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Rsdaxtor przyjmuje od godz. 16—17-tej. 
CENY OGŁO ZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 
Odpowiedzialny reaaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. 
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Ex! 


Andrzej Szary 


grzechy matek 


BY zarus Za jca tragedja w rodzinie książecej 


W kościele PP. Wizytek w Warszawie odbywał się bo- 
gaty ślub. Jedna z najpiękniejszych warszawianek 19-let- 
nia Krysia Alicka, o zachwycajacej urodzie wychodziła za 
mąż za 40-letniego Pawła księcia Runiewicza, dziedzica 
jednej z uajwiększych fortun magnackich w Polsce. Mal- 
żeńsiwo to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
na różnicę wieku i majątku między małżonkami. 

Już podczas ślubu był moment, gdy książę nagle po- 
oladł straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego wido- 
mego powodu. Sam też tego nie umiał sobie wytłumaczyć. 
Przykre to uczucie po chwili minęło bez śladu i niepostrze- 
żenie. 

Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali samochodem 
do zamku książęcego Zteleniewic. Ich noc poślubna przer- 
wana została w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 
W pewnej chwili stary sługa Bartłomiej usłyszał przera- 
źliwy jęk kobiecy. Gdy pobiegł do sypialni księżnej, za- 
stał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, niedają- 
cego znakn życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka- 
rza. Gdy wrócił po kwadransie, zasiał księżnę w tym sa- 
mym stanie. Natomiast księcia nie było w pokoju.. Ani 
w całym zamku... 

Przybyły lekarz ocucił księżnę. | ona i wszyscy do- 
mownicy łamali sobie głowę nad tem, co mogło stać się 
z księciem. zwłaszcza, że wraz z nim zniknął jego samo- 
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzień. Przyszedł do 
pokoju księżny i zapytał, jak sobie wyobraża ich dalsze 
pożycie. 

Z rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
przeżycia nocy poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków © unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Amervki, a księżna do Zakopa- 
nego, gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego Alfre- 
da hr. Zaneckiego. 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna. Zostali parą kochanków. Kry- 
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w jej noe poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie bę- 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
nadzieje męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 
ziścić. : 

Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Kry- 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 
dnika i mieszkała pod Wilanowem. Minął rok, a mąż nie wra- 
cał, aż nagle nadesłał depeszę, że wrócił do kraju i nazajutrz 
już będzie u niej w Zakopanem. 

Okazało się, że wbrew przewidywaniom Krystyny, książę 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. Pragnął gorąco wzuo- 
wić ich pożycię, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak- 
że gotuwość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha- 
ta innego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby zwrócić jej wolność. Poprosił © odpowiedź. 

Krystyna zgodziła się pozostać żoną księcia Pawła, któ- 
ry został szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go i zamieszkał z żoną w Warszawie. W dniu jego imieniu 
odbyło się wielkie przyjęcie. Przybył na nie Alfr:d hra- 
bia Paneli króry tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
styny — Zosią burowską, Ta nieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia jakąś kartkę. e 

Gdy księżna Krysiyna po chwili wróciła do 
gabinetu, zastała hrabinę lanecką na tem samem 
miejscu, niby uważnie wpatrzoną w piękny ob- 
raz pendzla Kossaka. 

Hrabina znów zaczeła rozpływać się w czuło- 


ściach i pocałunkach, tstnych pocałunkach Juda- 


SZA. 


Rzekła: 


— Niepotrzebnie, duszko, fatygowałaś się tu 
znów po mnie. Nie krępuj się mną, masz przecież 
tyle gości. Wiesz dobrze, jak cię kocham, będę 
cię więc często odwiedzała i zdążymy sobie jesz- 
cze wiele rzeczy wzajemnie naopowiadać. Mo- 
żesz w każdej chwili liczyć na moją jak najdalej 
idącą serdeczność i najgorętszą przyjaźń. 

Ledwo obie panie wyszły z gabinetu, gdy 
wkroczył do niego Pawel książę Runiewicz wraz 
z Alfredem hrabią Laneckim. 


— Siadaj tu na chwilę, Fredziu, — rzekł ksią- 
żę — chciałem z tobą pogadać na osobności. Nie 
widzieliśmy się już szmat czasu. 

— A tak... będzie ze dwa lata... 

— Pamiętam, że nie byłeś na moim ślubie, bo 
zdaje się, że byłeś niezdrów, prawda? Nawet 
wziąłeś wtedy długi urlop zdrowotny. Potem ja 
wyjechałem do Ameryki, a zanim wróciłem, po- 
dobno nagle wziąłeś się do pracy i posłano cię do 
Sztokholmu. Teraz znów dowiaduję się nagle o 
twoim ślubie z panną Burowską i ostatecznem po- 
rzuceniu dyplomacji. Co się z tobą właściwie 
i Jakie masz zamiary na najbliższą przysz- 
osc: 

— Właściwie.. jeszcze nie wiem... — bąknął 
Lanecki. 

— Więc nie będę obwijał w bawełnę. Mogę ci 
ofiarować stanowisko dyrektora w mojem przed- 
siębiorsiwie. 

— Ja? Dyrektorem? 

— Ależ tak. Ufam ci bezwzględnie, a to rzecz 
najważniejsza. W twoje zdolności wierzę. 

Hrabia Lanecki był wzruszony do głębi do- 
brocią księcia. | drżał na myśl o tem, A książ 
powiedział, gdyby się dowiedział, czem Alfre 
odpłucii mu się za zawsze okazywaną serdecz- 
ność i przyjaźń. Nie, nie mógłby przyjąć żadne- 
go dobrodziejstwa z rąk księcia. Nie chciał wo- 
góle przebywać stale wpobliżu ks. Runiewi- 
czów. Byłaby to dlań męka ponad siły. 

Rzeki więc: | 

— Najserdeczniej ci dziękuję, Pawełku, za tę 
wielce dla mnie pochlebną propozycję, ale do- 
prawdy nie mogę jej przyjąć. Jest mi niesłycha- 
nie przykro, ale, niesiety... 

— Nie rozumiem cię — zawołał książę zdumio- 
ny — to pewno znów twoja przesadna skrom- 
ność. Ale skoro ja cię biorę, na moją odpowie- 
dzialność... Dasz sobie radę z pewnością. 

— Z pewnością nie... Skąd ja, nowicjusz, po- 
trafilbym...” Ośmieszyłbym tylko ciebie i siebie. 

— Nie wierzę ci nic, a nic. Aby odrzucić takie 
stanowisko musisz mieć powody znacznie waż- 
niejsze, zapewue, jakiejś osobistej natury... 

Alfred zarumienił się po uszy. Po chwili wy* 
bełkotał: 


(ED Pó ACO 


— Tak, zgadłeś... Jeżeli wystąpiłem z dyplo- 
macji, to dlatego jedynie, że przyrzekłem teścio- 
wi, iż obejmę kierownictwo nad jego cukrownia- 
mi. To już człowiek starszy i pragnie przenieść 
część brzemienia pracy kierowniczej na kogoś 
młodszego, bliskiego sobie. 

— Ha, jeżeli tak sprawy stoją, to nie mam 
prawa ci się sprzeciwiać — rzekł książę — ale 
wiedz, że w każdym razie możesz zawsze liczyć 
na mnie, gdyby ci co było trzeba. | 

Mocno uścisnął rękę hrabiemu, temu zaś zra 


biło się jeszcze bagiziej przykro, widząc jak 
szczerze serdeczny jest dla niego ten, któremu us 
wiódł żonę. | 


Książę wyszedł do gości, ledwo zaś wyszedł, 
pdy do gabinetu weszła jego żona i, widząc hra« 

iego Laneckiego, rzekła: 

— Nareszcie mogę z tobą zamienić choć parę 
słów, Fredziu, bo muszę ci się przyznać, że byłam 
wielce przerażona, widząc, jak mój mąż prowa« 
wadzi cię tu na a, rozmowę. Czy to rzeczywi: 
ście coś poważnegoć 

— Owszem, o tyle, że zaproponował mi posa- 
dę dyrektora w swojem przedsiębiorstwie. 

— Tobie? O, Boże!... Klibysny wciąż razem. 
Musielibyśmy wciąż spotykać się — szepnęła z 
przerażeniem. 

— Uspokój się, Krysieńko — rzekł hrabia — ja 
także nie wyiigymalbym, abyśmy byļi tak blisko 
siebie i... nic... Więc odmówiłem... 

Krystyna spojrzała na niego z niewypowie- 
dzianą wdzięcznością i rzekła: | 

bac ję ci, Fredziu, bardzo dziękuję... Wis 
dzę, jak wspaniałe stanowisko poświęciłeś, skła* 
dając je na oltarzu naszej miłości. 

— Nietylko stanowisko, niestety... 

— Trudno, mój drogi, tak trzeba było... Wiesz 
najlepiej, że zupełnie szczerze pragnęłam zostać 
twoją żonę. Niestety, los zrządził inaczej. Ale za 
to, żeś się mnie wyrzekł na moją prośbę, będę ci 
dozgonnie wdzięczna. 

— Mało tego, że kazałaś mi się wyrzec siebie. 
Rozkazałaś jeszcze ożenić się z inną. Było to po 
aad moje siły... Ale uczyniłem i to... dla ciebie. 

— Chciałam w ten sposób zaleczyć rany twego 
serca. byłoby mi przykro, gdybyś miał przeze 
mnie życie złamane. Masz m zł „ piękną żonę. 
Prędzej czy później pokochasz ją. Może to nawet 
już nastąpiło?... 

— Czyż można kochać jeszcze kogoś, gdy się 
kochało ciebie? — zapytał ze łzami w oczach. 
potem wszakże dodał — zato wszystko jednak, 
com na twoją prośbę uczynii, należy mi się na- 
groda. Domyślasz się chyba jaka... 

Księżna Krystyna zachmurzyła się... Umilkła... 
Pobladła straszliwie... 


i 


Dalszy ciag jutro 


Lwowskie radjowe konce 


Oddawna posiada Lwów  sluszny 
przydomek uajmuzykalniejszego mia 
sta w Polsce. Wskazywano na obfitą 
ość twórców muzycznych, wyko- 
nawców, na wieloletnią, czasów Els- 
wera sięgającą, operę, która w dobie 
największego swego rozkwitu mogła 
zdobyć się na bardzo dobre wyko- 
nanie cyklu Nibelungow Wagnera, 
Straussa „Salome“ i licznych oper 
‘polskich; wskazywano na bogatą licz 
bę koncertów symfonicznych, orato 
rvjnych i kameralnych urządzanych 
przez wiek cały głównie przez Pol- 
skie Towarzystwo Muzyczne, które 
obok doskonałego chóru dostarcza- 
ło ze swej szkoły niezliczone zastę- 

py sił artystycznych. Wspomnieć 
tylko o nazwiskach tej miary co: 
Sembrich - Kochańska, Salomea Kru 
szelnicka, Myszugu, Didur, Mossoczy 
Józef Mann, Perutz, Pulikowski lub 
pianista Rosenthal. Liczne dzieła 
jak Bacha: msza h-moll, passja św. 
Mlatensza i jana, Beethovena „Missa 
Solemnu* i wiele innych były we 
Lwowie wcześniej wykonane niż w 
stolicy. 


Tradycje chóralne i oratoryjne kon 
tynuują zasłużone zespoły „lLutni*, 
„Kcba-Macierz” i „Bardu“. 


Po zamknięciu opery powstała sub 
wencjonowana przez miasto fiihor- 
monja, która wkracza obecnie w 
%.ci sezaa działalności. Filharmonja 
lwowska — prowadzona w pierw- 
szym roku przez Polskie Towarzy- 
stwo Muzyczne, w drugim i trzecim 
przez Teatr Miejski (dyr. Horzyca) 
zaspakaja częściowo głód, który po- 


wstał wskutek ubytku opery. Nieste| zatem za puńikt wyjścia literaturę 
tv jej okres dzialania zestal zredu- | orkiestralną ograniczono się z ko- 


kowaav wobec ='czuuief subwencji 


rty symfoniczne 


miejskiej (40 tys.) do 5 miesięcy. | czości Fienrvka Jareckiego, Mieczy- 


Dzieki jednak pomocy Polskiego Ra 
dja, udzielonej wszystkim miastom 
regjonalnym, za transmisję 8 kon- 
certów symłonicznych orkiestra fil- 
harmoniczna będzie angażowana 
jeszcze o jeden miesiąc dłużej t. j. 
przez 6 miesięcy. fnicjator tej piek- 
nej myśli dyr. E. Rudnicki nakreś- 
lił na konferencji odbytej tl czerw- 
ca b. r. z przedsiawicielami świata 
muzycznego — cele koncertów re- 
gjonalnych. Oświadczył ov m. in. że 
„program transmitowanych koncer- 
tów winien mieć charakier cegjonal 


ny; pod względem treści pożądanem” 


jest, by dyrygowali konceriami miej 
scowi dvrygenci. by wykonywano u- 
twory regjonalnych kompozytorów. 
by występowali miejscowi soliści. 
Oczywiście od czasu do czasu mogą 
być zapraszani dyrygenci i soliści 
innych ośrodków.“ 

W myśl tych wskazówek ułożo- 
ny został program ramowy S-miu 
transmitowanych koncertów. I oka- 
zało się, że w tych ośmiu koncer- 
tach będzie można przedstawić tyl- 
ko część lwowskich twórców, tak 
wielki jest ich zastęp i tak rozległy 
rodzaj twórczości, który się nie da 
wtioczyć w ramy honcertów symfo- 
nicznych. Dla przykładu rzućmy 
okiem na twórczość czy Jana Galla, 
czy Stanisława Niewiadomskiego, 
kompozytorów, których główna dzia 
talność ośrodkuje w działach choral 
nych i w pieśni solowej. Musiano 
również pominąć cały szereg kom- 
pozytorów form miniatury [ortepia 
nowej lub dzieł kościelnych. Biorąc 


nieczności do fragmentu z twór- 


sława Sołtysa, Tadeusza Jareckiego, 
Czesława Marka, Józefa Kofflera, 
Adama Sołtysa, Romana Palestra, Se 
weryna Barbaga, Jladeusza Majer- 
skiego oraz kompozytorów ukraiń- 
skich: Wasyla Barwińskiego, Anto- 
niego Rudnickiego i Mikołaja Koles- 
sy. 

Twórczość nieżyjących już kompo 
zvtorów Hl. Jareckiego i M. Sołtysa 
poświęcona byla w głównej mierze 
operze, oratorjum i kantacie. Tlu- 
raaczy to się wpływem wzmożonej 
działalności teatru lwowskiego (ope- 
rv) i chórów lwowskich, łaknących 
itowej liieratury. 


raźnie ku formom czysto instrumen 
talnym, bądź to na dużą orkiestrę, 
bądź też na obsadę kameralną lub 
soluwą. Jak widzimy zanik i zam- 
knięcie opery zamyka pęd do two- 
rzenia tej formy. P 

Naturalnie, że prócz dziel kompo- 
zytorów polskich widnieją w pro- 
gramach dzieła obcych mistrzów od 
Handla począwszy. 

Z solistów nsłyszymy znanych 
wszystkim  radjosłuchaczom arty- 


stów: H. Czaplińskiego, L. Muenze- 
ra, H. Ottawową, dr .E. Steinberge- 
ra — z zagranicznych M. Rosentha+* 
la, z dyrygentów Adama Sołtysną 
Józefa Leh, T. Jareckiego, A. 
Rudnickiego, J. Munda, J. Neumarc- 
ka, Bierdiajewa, i innych. 

Jak widzimy koncerty ze Lwowa 
wnoszą dv ogólnopolskiego progra- 
mu wiele interesujących i cennych 
przyczynków o odrębnej, oryginal- 
nej fizjonomji. 


ZEE u WSZ AE EO DEDO p RO REA) 
Obyczaje ślubne rybaków na Kaszubach 


Weselny obyczaj rybaków kaszub- 
skich jest nader ciekawy. Pomijamy 
samą obrzędowość, jak również za- 
biegi czarodziejskie, które przysłużyć 
się mają stadłu małżeńskiemu do 


Późniejsza, z okresu wojny i po- | szczęścia, podkreślamy jedynie oso- 


„DWORZANIN POLSKI" 

Ostatni, 4-ty tom Bibljoteki Klej- 
notów Literatury Połskiej, wydawni 
ctwa miesięcznego pod redakcją Ja- 
rosława Micińskiego, przynosi książ 
ke godną szczególnej uwagi. Dzie- 
fem tem jest: „DWORZANIN POL- 
SKI* — Łukasza Górnickiego w no- 
weru opracowaniu M. Wieliczki, do- 
konanem w ten sposób, iż nietylko 
bibljofil może je czytać, lecz każdy 
czytelnik z tą samą satystakcją i 
łatwością, jak druki współczesne. 
Całosć została rozbita na części, o0- 
raz na djalogi poszczególnych osób, 
zaś słowa trudne dla współczesnych, 
zamiast „Not”, podane są obok kur- 
sywem w nawiasach. Dzieło nasze- 
go pierwszego stylisty, oddającego 
niezrównanie obyczaie i myśli ów- 


wojenna generacja skłania się wy- 


bliwy zwyczaj, jaki spotyka się w 


owe książki 


czesnego wykształconego społeczeń- 
stwa — odżyło przez tò na nowo. 

W następnym tomie Bibljoteki wyj 
dzie pierwsza polska powieść histo- 
ryczna J, Niemcewicza „Jan z Tę- 
czyna”, oświetlająca w oparciu na 
dokumentach historycznych właśnie 
ową epokę Górniekiego, Reja i Ko- 
chanowskiego (wiek XVD. Jak wi- 
dać z powyższego, Bibljoteka Klej- 
notów Litefatuti» pracą swą przerzu 
ca pomost między dawnością a teraź 
niejszością, co ma wielkie znaczenie 
dla bibljotek i czytelń, które choćby 
chciały doprowadzić swój „stan po- 
siadania” 
nie mogłyby się zaopatrzyć w po- 
dobne dzieła, stanowiące fundament 
każdego zbioru bibljotecznego, gdyby 
druki te nie zostałk, + Yinowione. 


do właściwego poziomu, || 


poszczególnych osadach rybackich 
nad otwartym Bałtykiem t. zw. po- 
kazania się. 

Na czem ten zwyczaj polega? Po 
powrocie z kościoła i uczcie wesel« 
nej, przed rozpoczęciem tańców zwa- 
nych brntcim tańcem, cały orszak 
weselny nie bacząc nieraz na zimno, 
deszcz lub mróz, wyrusza z domu w 
takim porządku, jak jechał łodziami, 
czy też furmankami do kościoła. Or- 
szak udaje się nad brzeg morza i po 
przejściu plaży wchodzi do wioski, 
przechodząc wraz z orkiestrą wzdłuż 
głównych „ulic. 

Na przedzie kroczy młoda para. 
Orszak posuwa się w ciszy, jedynie 
orkiestra nieustannie gra. Po tem po- 
kazanin się całej osadzie, następuje 
powrót do domu weselnego i zaba- 
wá, zazwyczaj, aż do białego rana. 


Kupon porady 
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Pracowniczy poseł Krukowski domaga się surowej 
kontroli nad kartelami 


_ Prezes Centralnej Rady 
Pracowniczej, pos. Roman Kru 
kowski przyjmuje wysłanni- 
ka naszej Redakcji w przed- 
dzień vgólnego Kongresu Pra- 
cowniczego. Czasu więc mało 
a pracy wiele. Kongres ma bo- 
wiem zająć stanowisko w spra 
wie nowych obciążeń, jakie 


państwo nałożyło na świat 
pracy. , 
Pos. Krukowski należy do 


wypróbowanych działaczy na 
terenie pracowniczym i wier- 
nie zastępuje interesy pracow 
ników, czemu dał wyraz przez 
stanowisko zajęte w komisji 
i na plenum Sejmu, wnosząc 
poprawkę do projektu usta- 
wy o pełnomocnietwach, mają 
cą na celu wyłączenie najniż- 
szych kategoryj pracowników 
od nowych obciążeń. Pos. Kru 
kowski uzależnił swoje stano- 
wisko do projektu ustawy o 
pełnomocnictwach, od przyję- 
cia swojej poprawki. Gdy po- 
prawka, za którą na plenum 
głosowali posłowie pracowni- 
czy w liczbie 11-tu, upadła, 
pos. Krukowski wraz ze swoi- 
mi kolegami nie głosował za 
ustawą o pelnomocnictwach. 
ORGANIZACJA 
JEST DOBRODZIEJSTWEM. 
— Jestem _wolennikiem zor- 
ganizowania żvcia — mówi 
pos. Krukowski. Wszelkie 
organizacje stanowią wyższy 
poziom i oznaczają zwalcze- 
nie anarchji. Kartele stano- 
wią również formę organiza- 
cji gospodarczej. Na miejscu 
rozrzuconych i dziko pracują- 
cych fabryk, mamy jednostkę 
wyższego rzędu, regulującą 
współpracę wszystkich człon- 
ków tej organizacji. Nie wy- 
powiadam się przeto za roz- 
wiązaniem karteli, gdyż było- 
by to równoznaczne z cofnię- 
cieni wstecz biegu naszego ży- 
cią gospodarczego. Trzeba tyl 
ko kartele odpowiednio zre- 
organizować, muszą one być 
formami życia społecznego. 
ALE MUSI BYĆ KONTROLA 
„— Wypowiadam się za roz- 
uągnięciem ścisłej kontroli 
uad gospodarką wszystkich 
karteli. Rząd musi mieć moż- 
ność wgłądu w kalkulację każ 
dego kartelu. Ceny artykułów 
skartelizowanych muszą ułec 
niżce kosztem nadmiernych 
svsków. Wystarczy tylko bli- 
„af zbadać bilanse poszczegól. 
nych karieli, bv zobaczyć, że 
„est jesrzo duża możliwosc 
„abniżenia cen. 
BY. UKRÓCIĆ CHCIWOśc 
I ROZBÓJ. 
— Dziś kartele w Polsce ma 
ja charakter antyspołetzny. 
lest umowa, nie dla regulowa- 
nia produkcji i zbytu, ale dla 
„szybkiego odkładania niepo- 
miernych dochodów. Kartele 
piacą swoim członkom za bez- 
czynność. Znamy przecież wie- 
le wypadków, kiedy władze 
danego kartelu dochodzą do 
przekonania, że lepiej jest, 
by mniej fabryk pracowało, 
gdyż wtedy ceny będzie moż- 
na podwyższyć i dlatego prze- 
znacza się pewne fabryki na 
śmierć. Za tę czynność kartel 
płaci, gdyż to się bardziej o- 
płaca, aniżeli, gdyby jeszcze 
jednak fabryka pracowała. 
Fakie stanowisko jest natural 
||| E E E a 
O O, 
TYLKO 1 ZŁ. pobłera naj- 
Synniejsza wróżka-chiroman- 
tka Fugenja Palej. Zdumie- 
wająco określa przeszłość, 
przyszłość. Chiromancja, fi- 
zjonamika. Karty sposobem 
„Lenormand". mielina 64 


m.19, parter, wprost bramy, 
arzyim. da ga 8 W 


nie sprzeczne z interesami sze 
rokich warstw społeczeństwa. 
Obecna polityka karteli przy- 
pomina jaskinię rozboju. Kie- 
dyś mieściły się one po lasach, 
dzi. w miastach i łupią nas 
wszystkich ze skóry. 
ZMOWA PASKAKJATU 
MIĘDZYNARODOWEGO 
— Kartele są zmową nietyl- 
ko krajową, jest to porozu- 
mienie międzynarodowe, ma- 
jące zawsze ten sam cel: za- 
pewnienie jak największych 
zysków. Panowie kartelowcy 
nie cofają się oczywiście 
przed żadnemi kruczkami. 
Dzięki swojej międzynarodo- 
wej organizacji, mogą tak pro 
wadzić księgi, tak bilansować, 
że wykazują nawet straty. Fir 
ma w Polsce jest „zadłużona” 
w Szwajcarji, szwajcarska w 
« olandji, holenderska w gel- 
gji i t. d. Dla przykładu moż- 
naby wymienić międzynaro- 
dowy kartel żarówkowy, ma- 
jący swoją siedzibę w Szwaj- 
carji. Zadaniem kartelu jest 
Śrubowanie cen. Mimo, iż 
koszt produkcji żarówki nie 


wynosi więcej, aniżeli 60 gro- 
szy, kosztuje ona 2 zł. 

Takiej działalności kar- 
teli musi się państwo energicz- 
nie przeciwstawić. Zorganizo- 
wana produkcję jednak nale- 
ży utrzymać. Życie rozwija się 
w kierunku coraz dalszego u- 
społecznienia. W pewnej chwi 
li, kiedy dojdziemy do tego, 
że państwo przejmie w swe 
ręce produkcję, wówczas 
istnienie karteli ułatwi ten 
proces i bieg życia gospodar- 
czego nie zostanie narażony 
na żadne niebezpieczeństwa. 

— Komisja kartelowa powo- 
lana przez rząd, będzie miała 
JL ność stwierdzenia, jaki 
charakier posiadają obecnie 
kartele. I znajdzie zapewne ta- 
kie środki, które naprowadzą 
kartele na odpowiednią dro- 
gę społeczną. Dalej komisja 
powinna doprowadzić do 
zmniejszenia cen, kosztem 
nadmiernych zysków. 

— Oto garść uwag, które na 
suwają mi się w związku ze 
sprawą poruszoną przez „O- 
statnie Wiadomości”. 
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ZANIM KUPISZ NASZ ODBIORNIK WYPRÓBUJ INNĘ 


(iemnota tłumu wiejskiego 


przyczyniła się do rozruchów wyborczych 


Wczoraj w procesie o gło- 
śne zajścia w powiecie skier- 
niewickim zabrał głos prok. 
Kożuchowski. _ Oskarżyciel, 
wskazując, iż zajścia główne 
wynikły skutkiem  ciemnoty 
tłumu wiejskiego, doszedl do 
wniosku, że w sprawie tej nie 
ma się do czynienia ze związ 
kiem zbrojnym, lecz raczej 
ze związkiem, który wspólne 
mi siłami dopuścił się prze- 
stępstwa przeciwko swobo- 
dzie głosowania. Prokurator 
domagał się dla 30 organiza- 
torów surowych kar. 

Obrona również podnosiła 
moment ciemnoty tłumu i bra 
ku orjentacji; te cechy są wi 
doczne choćby z takich fak- 


Feluś Szpadrynka 
f f CFU f Ae S o e? 


Nareszcie po ogien szwen łw panienńslmwie przebyła, żeby 


daniu się, wyniuchalim odpo 
wiedzialne knajpe „pod lata- 
iąco flondro". Takżesamo ryb 
ko zalatuje, a podobnież na- 
wet tąka flonara na zagry- 
chie od krajowej szprotki jesz 
cze łajniejsza. 

Siedziem znakiem tego pod 
to „flondro** i kontrole usku- 
teczniamy, czy aby przypad- 
kowo dana gastronomja Oszu- 
kaństwa jakiego w artyku- 
łach wódecznościowych nie u- 
rzeczywistnia. Akurat w sma- 
kowaniu różnech gatunków 
do połowy dojechalim, aż tu 


włata jakiś pętak i o moje 
osobe sie rozpytuje: 
— (o taki wygniotek za 


jenteres może do mnie posia- 
dać? — myślę a on mie kart- 
kie podaje. Napisane tam sta- 
ło, że o wiele za parę pięć mi- 
nut, tam gdzie wiem, sie nie 
zgłosze, to jakaś osoba zim- 
nem trupem sie zostanie. 

Kompinuje od kogo dany 
świstek pochodzenie swoje 
może mieć, bo znajomości 
mam do wielkiej frybry, a 
podpisu ani adresu nijakiego 
nie było. Ale w trymigi ziniar 
kowalem, że niki jenszy, tyl- 
ko ciotka Warelcia, 

— Znakiem tego ni mamy 
sie co śpieszyć! — mówie do 
ferajny. — Posiedziem jesz- 
cze z godzine i akurat na go- 
towego trupa pójdziem! 

Bo sie balem, że jak mie zo 
baczy, to ducha wyzionąć nie 
będzie mogła. Kazałem na 
mój rachonek wszystkim go- 
ściom na sali sie znajdującem 
wódeczność wyfasować, jako 
że sie już prawowitem spad- 
kobiercą czułem, a samy tak- 
żesamo za „wieczny odpoczy- 
nek“ jej staropanieńskiej du- 
szyczki gaz, łzami pogrzebowe 
mi zakrapiany, ciągniem. 
No, już chyba ostygła... 
idziem! — mówie. 

Po drodze obsztalowalim 
ładne trumienkie białe w czar 
ne kwiaty, wieńce blaszane, 
karaban z czterema  łapidu- 
chamy takżesamo, no i ma sie 
rozumieć pomnik z pięknem 
wierszem mojego utworu: 

wŚSześciedziąt zgórą miosen 


nie wykietorała, toby jeszcze 
żyła. lutaj leży, 
prosi o pare 
Ament." 

Zabrało to wszystko nam 
trochie czasu i akuratnie na 
dwunaste w nocy do domu ża 
toby przybylim. Mięszkanie 
ma się rozumieć było zaińknię 
te, ale je cicho wytryszkiem 
otworzyłim i na palcach wle- 
żlim, żeby nieboszce spokoju 
nie gwałcić. 

Patrzem, faktycznie ciotka 
Warelcia na łożu leży, ręce 
»rzepisowo złożone trzyma,... 
blada. oczy zamknięte... Ob- 
stawiliin ją naobkoło zapalone 
my szabasówkamy, lustro czar 
ną kiecką przywiesilim i ze 
zamy „wieczne światłość wie- 
kuiste” szepczem. 

Ale Hipcio jednakowoż 
przytomności nie stracił, bo 
powiada do mnie cichutko: 

— ['eluchna, nie bądź fra- 
jer! Wykosztowałeś sie na nie 
boszkie, trumne i jensze rze- 
czy jej fundnęłeś, stype po- 
grzebowe „„ pod flondro" u- 
skuteczniłeś, znakiem tego na 
spadku odbić se to musisz. 
I'rzepenetruj szuflady, bo jak 
sie rodzinka zleci, to potem 
kolkie w oko dostaniesz! A my 
temczasem nieboszkie w śmier 
telne czyste koszule przebie- 
rzem. 

Pochwaliłem  Hipcia za 
T omnokć i dawaj wywa- 
ać na jedne kupe graty z ko- 
mody i szafy, ale narazie tyl- 
ko kupkie carskiech rubli pa- 
pierkowech i trzy flachy alem 
biku znalazłem. Widać jech 
biedactwo na swoje niedoszłe 
wesele przed wojną jeszcze 
przyszykowało. 

Popłakalim się z rozrzew- 
nienia nad staropanieńsko do 
lo i alembik z temy łzamy ser 
decznemy do kropelki wycią- 
glim. W dalszem ciągu do szu 
kania skarbów sie wzięłem, a 
temczasem ferajna nagotowa- 
ła w kuchni gorącej wody i 
do szorowania ciotki sie za- 
bierajo. 

— Od urodzenia flejtuch je 
den. goleni chyba nie myla. 
Wstydby ci, Feluś, z temy 


jak należy, 
pacierzy. 
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brudnemy kopytamy na lam: 
tem Świecie urzeczywistniła. 
Święty Pietruś jejby takżesa- 
mo przez brame nie przepu- 
Ścił! — dogadujo. 

Akurat zaczęłem śpiewać: 
„W ciemnej mogile kimaj Wa- 
relciu!..." jak Wicuś podsta- 
wii miednice, a Hipcio objął 
nieboszkie za nogi i z wielką 
czcią w dymiący ukrop jech 
wtranżolił, żeby umyć! I w 
tem momencie włosy nam dę- 
ba stanęli. Ciotka skoczyła 
jak faktycznie oparzona i jak 
nie zacznie w niebogłosy pasz 
cze drzeć. 

Rany gorzkie! Wszystkie 
warjaty całego świata, nawet 
wszystkie urzędniki po prze- 
czytaniu w gazetach o no- 
wem podatku takiego rabanu 
nie urzeczywistnili, co ta jed- 
na baba. Włosy nam się zje- 
ari zimny pot facyjaly nam 
obłał, bo widziem że niebosz- 
ka zmartwychwsiała. Ukrop 
ja od śmierci wyralował. 
Przerażone, w kawałek soli 
sie zamnienilim, siajem jak 
wrąbane i zębamy dzwonie- 
my, az tu ciotka z wielkiem 
wyciem, bo faktycznie choler 
nie se kopyta ukropem popa- 
rzyła, za świece palące sie ła- 
pie i w nasz nawala. Potem 
swój portret dziewiczy ze ścia 
ny staszczyła i a) nasz ra 
mo po obliczach kształcić a wre 
szczeć: 

— Dranie jedne, moczymor 
dv pieskie, ukropem chcieli- 
ście mie ukatrupić, ograbić, 
obłupić i żywcem pochować! 
Fozabijam draniów... pozabi- 
jam!... 

Faktycznie możebyśmy i 
zimnemy trupamy na miejscu 
sie pozostali, ale że w jed- 
nem momencie Wicuś zjeżo: 
nem ze strachu łbem w drzwi 
wyrznął, aż kwatera wylecia- 
ła i przez te dziure jakoś dalim 
uura i na zbite morde po scho 
dach sie zwaliłim. 

Ale nam jeszcze kochająca 
ciotunia przez lufcik z czwar- 
taka tem samem ukropem, do 
szorowania śmiertelnech je; 
członków, przyszykowanem, 
iby poparzała. Teraz dopiero 
sie tropłem, że omyłka jako- 


tów, że w momencie decydu= 
jącym tłum wysłuchiwał „mas 
nifestu* chorego umyslowo, 
ktory, odczytując swój życio« 
rys, kazał go obecnym zapi« 
sywać! 
W konkluzji obrona wnosi 
ła o uniewinnienie. 
Wyrok będzie ogłoszony w. 
poniedziałek o godz. 12. 


Nie mogą się pobrać 


Bernard Carantain i Mara 
garette Fret oardzo się kocha 
ją. Oddawnaby już wstąpili 
w związki małżeńskie, leczą 
niestety, policja im nie pozwa- 
la, gdyż na przeszkodzie ku te- 
mu stoi „surowe” prawo. Co pó 
wien czas jedno zostaje odłąa 
czone od drugiego i przez kil- 
ka miesięcy z niecierpliwością 
muszą na siebie czekać, na 
ponowne ujrzenie się. 

Jest to wzruszająca histo+ 


rja. 

Przed pewnym czasem Mar« 
garette dostała się do więzie- 
nia, ponieważ skradła parę 
jedwabnych pończoch z wiel- 
kiego magazynu. Ma ona bar- 
dzo ładną nóżkę, a jest bied- 
na i nie może sobie pozwolić 
na kupno eleganckich poń- 
czoch. Postanowiła więc w in- 
ny sposób zaopatrzyć się w. 
nie. Przyłapano ją na gorą- 
cym uczynku i powędrowała 
na kilka miesięcy do więzie- 
nia. 

Bernard z niecierpliwością 
czekał na ową chwilę, gdy u- 
kochana opuści mury więzien- 
ne. Wreszcie nadszedł ów. 
dzień. Bernard wystrojony, 
udał się przed bramę więzie- 
nia i czekał na ukazanie się 
Margaretty. Wreszcie zjawiła 
się. Uszczęśliwiony podbiegł 
do niej i chciał ją uściskać, 
W tej samej chwili doszedł po- 
licjant i zaaresztowal go. Mara 
garette miała słabość do poń- 
czoch, on zaś do cudzych ro- 
werów. Przed pewnym cza- 
sem przywłaszczył sobie re- 
wer. Policja napróżno go szu» 
kała. Obecnie sam wpadł w. 
ręce władz i na kilka miesię- 
cy powędruje do więzienia. 
Teraz Margarette będzie z nie 
cierpliwością czekała na nie- 
go. Jeśli w tym czasie nie wej- 

zie ona w zatarg z prawem, 
to po odsiedzeniu kary przez 
Bernarda, kochankowie będą 
mogli się pobrać. 


PRY LI SAMOCHODOW, 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 


waś zaszła i dopiero na drugi 

łzień sie pokazało, że faktycz 

nie jedna z mojech narzeczo- 

wech te kartkie nabazgrała, , 
że to niby z wielkiej miłości, 
o wielebym nie przyszedł, ki- 

te odwalić miała. Ale żyje 

gangrena. A szkoda! 

A teraz mie znowuż wierzy 
ciele za te pomniki i jensze 
wichajstry ganiają i żyć nie 
dają, aż chyba do mamia się 
muszę wkompiuować, gdzie 
będę miał święty spokój)! 
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STRESZCZENIE. 

Hrabia Kszimierz torowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go. ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, ze w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie miedą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wame ło kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomhnął na po- 
szukiwania żony. Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padla ofiarą brutalnego gwałtu. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwaltu, szybko 
pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakladu. Od- 
parli że przegrali, wypłacił umowioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kiłku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 


f oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, ale daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw- 
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko- 
nanepo ne niej gwaltu. 

Pewnego dnia koń hr, Kezimie:za rozbryka! się. Uj- 
rzawszy tv przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zutrzymał 
konia, ratując tem życie łorowskieinu. Zato został zapro- 
szony na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę- 
dzając wiele chwil sam ua sam z Mirą. Zaoliarowal jej swą 
przyjaźń lezzrauiczną. Przyznał się du winy. Blagał 
o przebaczenie i uzyskał je Tymczasem urodził jej się syn. 
Maz porwał dziecko matce i zabronił nawet mowic o niem. 
Wobec tego Mira zawezwału Waundycza, prosząc go, by ze- 
chcial dopomóc jej w odualezieniu syna. 

fymczasem, br. Forowski powziąi podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą ohydnego gwaliu. tir. Wandycz przy 
znał się. Odbył się między nimi amerykanski pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. Wandycz wypił tru- 
ciznę i zniknął bez śladu. llrabina Mira zapadła na zapale- 
nie mózgu i dopiera po wielu miesiącach wyzdrowiala. 

Natychmiast potem rozpoczęła *poszukiwaaia swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko- 
ścioła. Matki boskiej Ostrobrumskiej w Wilnie. Okazało 
a że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le- 
rek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabira Mira wróciła do domu 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — hr Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiero w r 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ocholniczo do wojska Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zguębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

urapiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka Zaopickowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
nila się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotaik Henryk Gerov cz, to jej syn. 


DANIEL BACHRACH 


I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gero- 
wicze znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nau- 
czyciela gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie. 

Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświad- 
czył Mili, że 7 bólem serca musi się z nią rozstać. Tym- 
czasem w Ameryce matka Mili umarła. Mila była bez pra- 
cy i została kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, 
ttóry ją przywiózł do Polski i tr porzucił. W tym samym 
czasie łleuryk także przyjechał do Warszawy i ujrzał Mi- 
łę w loży teatru Narodowego. Pobiegł do niej do loży. Przy 
znała mu się że jest na utrzymaniu u pewnego bogatego 
pana. który wnet tu przyjdzie. 


Cały trzęsąc się z wściekłości, Henryk zapytał: 

— Kochasz go? 

— Kogo? 

— Tego, który ma przyjść... na którego cze- 
kasz.. słowem, tego szczęśliwego kochanka...? 

Odparła giucho: 
ie kocham nikogo... i nikogo już nigdy w 
życiu kochać nie będę... 

Spojrzała na zegarek w formie ładnej branso- 
letki, wysadzanej brylancikami i rzekła: 

— Nie powinnam była cię tu wcale zapraszać. 

— Aha... Boisz się, że nas przyłapie? 

— Boję się głupiej i niedorzecznej, a zwłasz- 
cza niepotrzebnej awantury, jaka może wynik- 
nąć między wami. 

— Co? Zazdrosny? 

— O, bardzo nawet...! 

— Rozumiem. | nie dziwę mu się. Dobrze. Od- 
chodzę. Nie chcę ci sprawiać przykrości. Zagłu- 
szę w sobie moją wściekłość i mój ból. Ja już i 
tak wiele przez ciebie wycierpiałem, ale nigdy w 
życiu jeszcze tyle, co dzisiejszego wieczora. Wi. 
dzieć cię tu, tuż przy 'sobie.. Być z tobą i wie- 
dzieć, że... o, Boże... że ty, ty, naidealniejsza, naj- 
czystsza w moich marzeniach, mogłaś... i tu ur- 
wal. nie chcąc wypowiedzieć brzydkich słów. 

Zerwał się z krzesła, mówiąc: 

— O, tak powinienem odejść, powinienem 
uciec... jak najdalej.. jak najszybciej.. O, bo 
gdybym został tu jeszcze chwilę dłużej, niewąt- 
pliwie stałoby się nieszczęście... 

Już miał odejść; gdy w tem nagle zatrzymał 
się i rzekł: 

— Słówko jeszcze tylko... 

— Słucham. 

— Czy ty nigdy w życiu nie zlitujesz się na- 
de mną? 


— 


W jutrzejszym numerze dalszy 
ciąg powieści 


Czytajcie 


Nowego Sportowca 


Cena 1O groszy 


na R R I. ROR RO a O. zma. 


port zagraniczny na jego na- 
zwisko oraz hrabianki. Mimo 
skrupulatnych poszukiwań 
nie udało się nic odnaleźć. 
Wąptliwe było, by przekro 


parka. 


ski z żoną Heleną. Z podanego 
mi rysopisu stwierdziłem, że 
paszportem tym posługuje się 


poszukiwana 


— Czy nie dasz się wzruszyć moją skruchą, 
moim żalem; moją miłością? Czy nie pozwolisz 
mi choćby na przyjemność spotkania się tobą 
kiedykolwiek? 

— Niby poco? 

— Bo od dziś znów nie przestanę myśleć o to- 
bie i to już ani na chwilę. Dzień i noc twój obraz 
będzie stał przed mojeimi oczyma. Będę cię w dal- 
szym ciągu uwielbiał i ubóstwiał, choć już nie 
będziesz moją. Nie mogę już tak zwyczajnie 
odejść od ciebie teraz, gdym cię znów ujrzal i ca. 
ły ogrom mojego uczucia ku tobie odżył i jeszcze 
nawet się spotęgował. 

— Niech ci się zdaje, że mnie nie widziałaś. 
Postaraj się zapomnieć o mnie. 

— Jakże mógłbymt — zapytał Henryk z roz- 
dzierającą rozpaczą w głosie — o, jeżeli bę- 

ziesz «ni nadal mówiła, że nie kochasz... że nie 
kochasz tamtego... już ci nie uwierzę... Kłamiesz... 
Okłamujesz mnie... 

— Jak śmiesz mi zarzucać kłamstwo? 

— Mam prawo, bo trzeba kochać kogoś, aby, 
być tak dalece nieczułą na milość inuego Ale ja 
się bynajmniej nie uznaję za zwyciężonego. Będę 
cię widywał nawet wbrew twojej woli 1 będzie 
się musiało skończyć na tem, że płomień, buchają- 
cy z mojego serca wreszcie jednak wznieci iskrę 
i w twojem... 

Mila załamała ręce... Szepnęła: 

— Wyjdź stąd, wreszcie... Zaklinam cię... 

— Ach, rozumiem... Boisz się, żebym ci go nie 
zabił?! | może znów mi powtórzysz, że go nie ko* 
chasz? 

— Nie boję się wcale o niego więcej, niż 6 
ciebie. 

— O, o mnie... nie warto... — rzekł Henryk. 

I machnął ręką z gesiem obojętności i pogardy. 
Postanowił wszakże jednak już teraz opuścić ło. 
zę. Wyszedł i wrócił na swoje miejsce w krze- 
słach obok ojca. Rzekł: 

— Wyjdźmy stąd, tatusiu, bo będzie nieszczę* 
ście... Ja się nie powstrzymam. 

Nie chciał rzeczywiście ujrzeć „tamtego“. Bał 
się, że nie zdoła nad sobą zapanować. 

Ojciec wstał posłusznie. Gdy „wychodzili, za- 
pytal: 

— Czy to rzeczywiście ona? 

— Ona. Jest na utrzymaniu u jakiegoś faceta. 
Nawet zmieniła nazwisko. Nazywa się teraz Ru- 
lewska Nieststy, dla mnie już skończona... przez 
ciebie... 

— Przeze mnie? 

— A tak.. Bo nie chciałeś mi w swoim czasie 
powiedzieć ca'ej prawdy. 

— R możesz? 

uż cię o nic więcej nie proszę — przerwał 
mu Henryk — i tak już jest za późno. Już mi te- 
raz wszystko jedno... Ma kochanków. Będę się z 
nim: bit. Albo ja ich zabiję, ałbo oni mnie. 

W tej samej chwili do loży Mili wszedł jej 
Back. 

Był nim zaś... Stanisław hrabia Forowski, syn 
hrabiny Miry, matki llenryka... 


Dalszy ciąg pojutrze 


była przez hrabiankę. Nie ule 
gało zatem wątpliwości, że 
młoda para była w Berlinie. 
Należało teraz ustalić, gdzie 
się zatrzymali. 


przeze mnie 


Śladami przestenców 


Z pamiętników b. aspirania 


Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach przestępcy 


W lecie roku 1924 do Urzędu 
Śledczego w Warszawie zgłosił się 
adw. Z„ pełuowocnik hrabiego O., 

rosząc o pomoc w odszukaniu hra 
ianki, która uciekła z domu ro- 
dzicielskiego z synem rządcy ma- 
jatku, zabierając z sobą pieniądze 
i biżuterję. Uciekinierka przysłała 
depeszę z Berlina, bez adresu, ko- 
munikując rodzicom, że jest zdro- 
wa. 

Misję odnalezienia hrabianki po- 
wierzono  aspirantowi, Danielowi 
Bachrachowi, który najpierw poje- 
chał do majatku  hrabiostwa, aby 
się dowiedzieć szczegółów ucieczki. 

Około godziny” jedenastej 
zaopatrzony w pieniądze na 
koszta oraz fotografję hra- 
bianki i ścisłe dane, tyczące 
się jej uwodziciela, wyjecha- 
jem wraz z adwokatem Z. 
zpowrotem do Warszawy. 
Przed wyjazdem zapewniłem 


hrabiostwo, że nie pozosta- 


wiadomię ich telegraficznie. 

Po powrocie do Warszawy 
zająlem się następnego dnia 
zbadaniem trybu życia uwo- 
dziciela hrabianki. To co się 
o nim dowiedziałem nie było 
zbyt pochlebne. Okazało się, 
że mało czasu poświęcał na- 
uce, był natomiast stałym by 
walcem placu wyścigowego, 
dancingów, domów gry oraz 
różnych podejrzanych lokali. 
Słynnym był również wśród 
kolegów, jako pożeracz serc 
niewieścich i był bohaterem 
niejednej awanturki miłos- 
nej. g 

Wobec tego, że depesza po- 


chodziła z Berlina udałem H cherów“ zarobił przed dwoma 
bezzwłocznie do komisarjatu, tygodniami 


czyli nielegalnie granicę, wo 
bec tego depesza ta była mi- 
styfikacją ała zmylenia śla- 
dów, tub też udało im się wy 
jechać zagranicę za fałszywe 
mi paszportami, bądź też za 
paszportami na fałszywe naz- 
wiska. Zbadanie tych okolicz- 
ności zajęlo mi więcej czasu, 
jak przypuszczałem i następ- 
nego dnia RADY Em je 
szcze pozostać w Warszawie. 


Obiecawszy jednemu z kon 
fidentów sute wynagrodzenie 
polecilem mu udać się do „ma 
cherów' paszportowych i do 
wiedzieć się, czy w ostatnich 
czasach jeden z nich nie wyra 
bial dla młodej pary paszport 
tu zagranicznego. 


Przypuszczenia moje okaza 
ły się słuszne, gdyż tego sa- 
mego dnia otrzymałem już 
wiadomość, że jeden z „ma- 


grubszy „„kusz* 


| rządu, celem ustalenia, czy w | (pieniądze) za wyrobienie „le 
wię ich bez wiadomości i w | ostatnich dniach, lub tygod-| wego“ (fałszywego) paszportu 
razie pomyślnego wyniku za| niach wydawany był pasz-! na nazwisko Stanisław Koczał 


Udało mi się zatem już bar 
dzo wiele osiągnąć i mia:em 
tem samem ułatwione zadanie 
Postanowiłem, by nie robe 
popłochu, pozostawić narazie 
„machera* w spokoju ! wziąć 
się do niego dopiero po pew- 
rocie do Warszawy. 

Tegoż wieczora pociągiem 

ośpiesznym wyjechałem “lc 
Ber ina. Wake się bezzwło- 
cznie do kolegi, komisarza 
W. i opowiedziałem mu sałą 
sprawę. Obiecał udzielić m' 
jak najdalej idącej poracy. 

W pierwszym rzędzie zale- 
żało mi na tem, by usialić, czy 
nadana depesza pisana l:yła 
ręką hrabianki. Nie było to 
zbyt łałwe, gdyż tajemnica 
pocztowa zabrania okazywa- 
nia korespondencji, jednak- 
że przy pomocy mego kolegi 
a mi się dostać w ręce 
kopję nadanej z Berlina de- 
peszy. Mając ze sobą charak- 
tery pisma hrabianki oraz jej 
uwodziciela z łatwością udało 
mi się stwierdzić, że nadana 
depesza rzeczywiście pisana 


W policji w spisie przyjezd 
nych, zamieszkałych w hote- 
lach nie figurowali, niewyklu 
czone było zatem, że zatrzy- 
mawszy się tylko kilka godzin 
wyruszyli w dalszą drogę. 
Było to jednak sprzeczne z da 
tą ich wyjazdu z Warszawy 
oraz datą nadania z Berlina 
depeszy, która nadeszła do- 
piero po trzech dniach od ich 
wyjazdu. 

Wziąwszy do pomocy dwóch 
prywatnych detektywów roz- 

oczęliśmy mozolne poszt- 
kisia po hotelach berliń- 
skich. Tu zaznaczyć muszę, że 
Berlin posiada przeszło dwie- 
ście hoteli, nie było zatem łat 
wą rzeczą odnaleźć uciekinie- 
rów. Liczyć się również musia 
łem i z tem, że mam do czynie 
nia z wyrafinowanym prze- 
ciwnikiem. Widoczne to już 
było z tego, że udało mu się 
nawiązać kontakt z „mache 


| rami“ paszportowymi, nie był 


zatem jak na studenta agra= 
nomji nowicjuszem. 
Dalszy ciąg jutro 
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Komu zależy na szkodzeniu w pracy? 


Tydzień sportu w Polsce to |lo przytoczyć ich znacznie wię 


nietylko szereg wydarzeń na 
ringu. ua boiskach i salach, 
ale często, niestety zbyt często 
powtarzające się, przesilenia 
na terenie związków. 

O Polskim Zw. Gier Sporto 
wych naogół było cicho. I nie 
spodziewanie wielka bomba. 
4dyskwalifikowano kilku dzia 
łaczy, ci wystąpili na łamach 
prasy z wyjaśnieniami, rzuca 
jąc oskarżenia pod adresem 
innych. Prasa podzieliła się 
na dwa obozy. Jeden stanął po 
stronie Polskiego Związku 
Gier Sportowych, drugi — 
uznal za wskazane wytknąć 
Związkowi błędy w jego po- 
stępowaniu. 

Sprawa jeszcze nie ucichła. 
Jeszcze toczy się dyskusja, je 
szcze niewątpliwie padną nie 
jedne slowa oskarżenia. 

W wydziale Gier i Dyvscvpli 
ny ligi druga bomba. Nałożo 
no szereg kar na graczy. Po 
stanowiono uchwały ogłosić 
natychmiast w oficjalnym ko 
munikacie, ale przewodniczą 
cy uznał, że uchwały winny 
być ogloszone dopiero po pa- 
ru dniach. Starcie przy zielo- 
nym stoliku, wszystko to wy 
dostaje się na zewnątrz, opi- 
nja poczyna doszukiwać się 
w tem jakichś zakulisowych 
historyj i gotowa sensacja. 


Podaliśmy dwa drastyczne 
przyklady, choć możnaby by- 


ce 
rzyznajmy się szczerze, że 
nie potrafimy pracować har- 
monijnie, zgodnie, Czy to ja- 
kaś przywara? Czemu musi 
być tak, jak jest dotychczast 
Przecież ci wszyscy, którzy za 
siadają z woli kiabów czy orga 
nizacyj w związkach na pew- 
no pragną jednej wspólnej 
rzeczy: dobra sportu! 

Czemu więc stale dochodzi 
do starć? Czemu nie kłócą się 


Skoda — 


ci panowie o budowę boisk, 
basenów „i sal? Czemu za czę- 
sto w grę wchodzą osobiste 
ambicje, które w rezultacie 
doprowadzają do pożałowania 
godnych konfliktów. 

Obecna konjunktura w 
sporcie polskim „absolutnie 
nie nadaje się do wywoływa- 
nia eee s wstrząsów. 
Na troncie zewnętrznym jest 
z nami coraz gorzej. Wew- 
nątrz mamy do załatwienia 
tysiące pilnych, niesłychanie 


żywotnych spraw. Są zagad- 
nienia, które ze względu na 
swą wagę wymagają pilnych 
studjów, dużej pracy i harmo 
nijnego współżycia delega- 
tów. 

Już wsłąpiliśmy w okres 
przygotowań _ przedolimpij- 
skich. Okres to ciężkiej, wzmo 
żonej pracy. Czyż do pomy- 
ślenia jest, by na wielką skalę 
zakrojona praca mogła się to- 
czyć w atmosferze naładowa- 
nej elektrycznością? Czyż moż 


Varszawy 


Bokserzy Polonii przegrywają w finale 7:9 


(Jur.-an.) Wczoraj w gma- 
chu Cyrku rozegrany został 
finał drużynowych mistrzostw 
Warszawy w boksie między 


| fatalna. Pamiętano tylko o 
„tem, by nie urazić kogokol- 
‘wiek z „wielkich kibiców“, 
|a tym, którym naprawdę hi- 


Skodą a Polonja. Ostatecznie | lety należały się, odpowiada- 
zwyciężyła Skoda 9:7, zdoby-| no w sposób niegrzeczny. 


wając zresztą zasłużenie za- 
szczytny tytuł mistrza War- 
szawy. 

Walki naogół stały na nie- 
wielkim poziomie, wszystkie 
jednak cechowała niebywała 
ambicja i zaciekłość. Ponad 
poziom wybijała się walka 
Seweryniaka z Jańczakiem, 
w której bokser Skody po- 
fwierdźił swą wyższość nad 
groźnym rywalem. 

Organizacja zawodów była 


U mistrzostwo Polski w boksie 


Tegoroczne drużynowe mi- 
strzostwa Polski w boksie za- 
powiadają się niezwykle cie- 
kawie, Mistrzowie zostali już 
wyłonieni we wszystkich nie- 
ma! okręgach. Narazie bez- 
spornem jest, że tinal rozegra 
się między dwoma najsilniej- 
szemi klubami a to: Wartą, do- 
tychczasowym mistrzen ił. 
R. P. (Łódź). 

Obydwa te zespoły bez- 
śprzecznie górują nad pozosta: 
lemi. Oczywiście niespodzian- 
ki a szczególme na ringu Są 
zupełnie możliwe, tem bar- 
dziej, że nieznane są możliwo- 
ści naszych sędziów. 


Warta przystępuje do mi- 
strzostw z najlepiej zmontowa- 
ną drużyną. Nie zabraknie na- 
wet wędrownego Piłata, któ- 
ry „zgodził“ się startować w 
barwach Warty aż do zakoń- 
czenia mistrzostw. 


1. K. P. ma kilka mocnych 

unktów a to przedewszyst- 

iem w wadze średniej — 
Chmielewskiego, ółśredniej 
[aborka i lekkiej Wożźniakie- 
wicza. Spotkanie Warty z Í. K. 
P. będzie niewątpliwie naj- 
większą sensacją sezonu. 

jE fa życzenie mamy wszy- 
scy: oby mistrzostwa przeszły 
bez przykrych odgłosów. 


Sensacyjne zebranie w P.Z. P.N. 


Na dzisiejszem zebraniu Za- 
rządu PZPN, zjawi się kapitan 
związkowy, p. Kaluża. Jak 
wiadomo p. Kałuża został spe- 
cjalnie wezwany, celem złoże- 
nia szczegółowego raportu z 
nieszczęśliwej ekspedycji do 
Bukaresztu. Po raz pierwszy 
bodaj się zdarza, by władze 


PZPN. nie zadowoliły się re- 
feratem innego uczestnika wy- 
prawy a domagały się aż refe- 
ratów od kapitana. 

Zapewne panowie z PZPN. 
będą na podstawie referatu p. 
Kałuży szukali dróg wvřścia z 
ciężkiej sytuacji w jakiej zna- 
lazło się piłkarstwo polskie. 


To są jubileusze 


Na wczorajszyin meczu Wi-| barwach Wisły, Józef—300-ny. 
sła — ŁKS. znakomici gracze| Dodajmy, że obydwaj bracia 
Wisły bracia Jnn i Józef Ko-| w ciągu kilku lat byli podporą 


tlarczykow ie obchodzili 


zasz-| polskiej reprezentacji narodo- 


czytne jubileusze. | tak Jan] wej, a szczególnie Jan położył 
grał wczoraj po raz 400-ny w) olbrzymie zasługi. 


Ruch mistrzem Polski 


WARSZA WA. Śląsk — Po-| zakończyło się zwycięstwem 


lonja 3:1 (2:0). Ostatni mecz 
Polonji w Lidze i ostatnia po- 
rażka. Śląsk wygrał zasłuże- 


nie. 
GWIAZDA — C.W.S. 6:8 
Zamiast meczu o mistrz. po 

wyższe zespoły rozegrały 

spotkanie towarzyskie, które 


bokserów CWS-u. Z ważniej- 

szych walk wymienić należy 

zwycięstwo Rotholca nad 

miechem (w. piórkowa). 
Wisła — ŁKS. 4:2. 
Garbarnia — Legja 8:0. 
Ruch — Cracovia 1:1. 
Warta — Pogoń 5:3. 


Wyniki walki w wadze mu- 
szej Krysik (Polonja) zdoby- 
wa puńkty walkowerem. 

W wadze koguciej Czortek, 
walczący mimo wszystko cha- 
otycznie i foul wygrał wyso- 
ko z ambitnym Weimanem. 

Duże zainteresowanie wy- 
wołało spotkanie Kozłowskie- 
go z Małeckim. Kozłowski sta- 
le dążył do nokautu, inkasu- 
jąc przy tej okazji wiele cięż- 

ich ciosów. Przewagę uzy- 
skuje Kozłowski w trzeciej 
rundzie, Czwarta jest prowa- 
dzona w szybkiem tempie, ale 
Kozłowski nie daje sobie wy- 
drzeć przewagi. Wygrywa 
Kozłowski. 

W wadze lekkiej walka Bą- 
kowski — Łukasiewicz była 
bezbarwna i stała na miernym 
poziomie. Bąkowski stanow- 


czomie w formie. Łukasiewicz | d 


dysponował lepszym ciosem. 
Sędziowie orzekli remis. 
W półśredniej doszło do 


addawna oczekiwanego spot- 
kania między Sewcryniakiem 
a Jańczakiem. Opinja spodzie- 
wała się zwycięstwa mlodsze- 
go Jańczaka. Były mistrz Pol- 
ski, Seweryniak potwierdził 
joyos raz, że nie wolno go 
ekceważyć. Wygrał nieznacz- 
nie, ale tem niemniej zasłuże- 
nie. 

Spotkanie Fabisiaka z Ma- 
tuszewskim wykazało, że Sko- 
da od czasu ubytku Pisarskie 
vo ma poważną lukę w tej wa 
dze. Matuszewski otsa na- 
wiązać walkę tylko w pierw- 
szej rundzie. W następnych 
osłabł i przegrał zasłużenie. 

W dad półciężkiej trochę 
humoru wniósł Chojnacki ze 
Skody. Przez trzy rundy wziął 
„serdeczne” baty, a w czwar- 
tej zrezygnował z walki. 

Stan meczu brzmiał 7:7, gdy 
nkazali się Garstecki (Skoda) 
i Wiziński (Polonja). Od dru- 
giej rundy Garstecki zdoby- 
wa bezsporną przewagę i usta 
la a h 9:7 na korzyść Sko- 


y. 
Sędziowali w ringu p. Rut- 
kowski, na punkty pp. Tar- 
gowski i Kupierstein. 


na sobie wyobrazić, aby pra- 
ca taka dała efektywne rezul- 
taty! To są rzeczy tak jasne,’ 
że aż dziw, że prowodyrz 
sportu polskiego nie widzą ich 
tak wyraźnie, jak każdy nor- 
malny nawet laik. 


I dlatego wołamy pod adre 
sem odpowiedzialnych osób: 


— Panowie dość tej zaba: 
wyl... Czas przystąpić do har 
monijnej współpracy. ` Po» 
rzućcie osobiste ambicyjki i 
przystąpcie do wspólnego- 
warsztatu pracy. Obowiązek 
zmusza was do intensywnej 
pracy. Nie rozpraszajcie się na 
walki z tymi czy innymi. 


I jeszcze jedna skromna 
uwaga: opinja coraz częściej ` 
słyszy o koniliktach w najroz 
maitszych związkach. Opinja 
wie co się tam dzieje, a nie za 
pominajimy, że wiele osób 
przyjmuje często bezkrytycz 
nie najbardziej nieprawdepo 
dobne wieści. Jakiż może być 
tego rezultat? Gdy nadejdzie 
chwila i trzeba będzie zmusić 
społeczeństwo do ofiarności ną ` 
rzecz jakiejkolwiek reprezen 
tacji na olimpjadzie kto wie 
czy wtedy nie nastąpi kata- 
strofa Kto wie czy spole- 
czeństwo nie odpowie odmową 
na jakiekolwiek słuszne żąda 
dania. Co będzie wtedy? Czy. 
znajdzie się siła, która zmuśi 
spoieczeństwo do ofiarności? 
Chyba nie. Nikt nie będzie 
śmiał żądać. Tem bardziej, 
że społeczeństwo będzie mia- 
lo swoją rację zajmując star 
nowisko negatywne wobec 
wszelkich żądań. I co wtedy? 


I dlatego powtarzamy: dość 
walk w łonie związków. Dość 
konfliktów! Wszyscy powin- 
ni pracować pod wspólnem ha 
słem! Nie zapominajmy, że 
zbliża się rok 1936, rok Olim- 
pjady. 

Jur-an- 
= AO 


Niemcy chcą wygrać z Angli 


(Korespondencja własna „Ostatnich 


Dzień 4 grudnia zbliża się w} inaczej zapatrują się na tę 


szybkiem tempie. A data to 
niezwykle ważna nietylko w 
historji piłkarstwa niemiec- 
kiego, ale bodaj i dla całego 
sportu w Trzeciej Rzeszy. 

4-go grudnia w Londynie re 
prezentacja piłkarska Niemiec 
staje do boju z Anglją. Niem- 
cy są niesłychanie butni z te- 
go powodu. jakżeż? Anglicy 
nie zaprosili nikogo z mo- 
carstw europejskich, a upa- 
trzyli właśnie Niemców na swe 
go przeciwnika na zielonej 
murawie. Przecież zaszczyt to 
niebywały. 

Anglicy, jakby żenując się 
trochę, oficjalnie AAEN 
że jeśli Zar soy: Niemców 
czynią to dlatego, że inne pań- 
stwa, które gościły w Anglji 
pozostawiają zbyt... krwawe 
ślady! Oto każde państwo u- 
waża za punkt honoru wygrać 
z Anglikami i dąży do tego ce- 
tu zgoła osobliwemi środkami. 

— Nie chcemy gościć bruta- 
li — oto co mówią Anglicy. 

A że Niemcy cieszą się pod 
tym względem dobrą opinią, 
więc wlaśnie ich 
do Londynu. 


A co mówią Niemcy? Oni 


zaproszono 


sprawę. Niemcy są przekona- 
ni, że Anglicy liczą się z ni- 
mi jako potęgą p aja a 
wobec tego, że Anglicy mają 
już na rozkładzie takie potęgi 
jak Włochy i  Austrję, więc 
zkolei musialo dojść do spot- 
kania Niemcy — Anglja. 

Jeśliby ktokolwiek r: 

uszczał, że Niemcy jadą do 

ondynu tylko pi honorową... 

orażkę, ten byłby w grubym 
błędzie. Nieincy panza solid- 
nie przygolowują się do tego 
Enotkatia i chcą w dniu 4 mi 
nią zmontować taki zespół, któ 
ryby godnie stawił czolo wy- 
rałinowanym Anglikom i po- 
trafił nawet zwyciężyć. 

Inna sprawa, że ostatnio 
Niemcy grają trochę gorzej. 
Uznane asy poczynają zawo- 
dzić. Ale Niemcy przedewszy- 
stkiem wierzą swemu trenero- 
wi związkowemu, Nerzowi. 
Człowiek ten wybawił ich nie- 
raz z ciężkiej o „resji. Człowiek 
ten ma naogól szczęśliwą rę- 
kę, czemu więc 4-go grudnia 
nie miałby poprowadzić dru- 
żyny do zwycięstwa? 

Oczywiście 


rozczarowanie 
może być bolesne. Niemcy jed- 


p” "a 


„.iadomości Sport.”) 


nak wierzą głęboko, że druży= 
na ich dobrze zestawiona a 
przedewszystkiem... nastawio- 
na potrafi wywalczyć w Lon- 
dynie wynik, który będzie sen- 
sacją zamierającego sezonu pił 
karskiego w Europie. 

Może? Kto wie czy żelazna re- 
prezentacja piłkarska Niemiec 
nie będzie właśnie tym tara- 
nem o który rozbiją się sztucz= 
ki magików angielskich. Może 
właśnie Niemcy będą tym zim 
nym tuszem na rozpalone gło- 
wy Anglików. 

Jak dotychczas nikt nie wy- 
gral w Londynie. Zespół któr 
przegrywał minimalnie uważa 
już to za sukces. Niemcy nie 
chcą przegrać, Niemcy uważa: 
ją, że szanse są niemal równe. 
Boją się tylko, by publiczność 
nie była nastrojona  szowini- 
stycznie. | może dlatego zabie 
rają ze sobą kilka tysięcy ki- 
biców do Londynu. 

Jedno jest w tej chwili pew- 
ne: 4-ty grudnia GP na 
pewno sensację na którą Eu- 
ropa czeka od dłuższego cza- 
su. Albo porażkę Anglji, albo 
hiobową Fieke Niemców. 

Berlin ro listopadzie. 

Alfred Jesionoroski. 


Jak donosiiiśmy, na Annopolu stanie niezadlugo kosztem około 120.000 złotych Dom Pracy imienia ks. Kar- 
dynala Aleksandra Kakorskiego przeznuczony dla bezrobotnej młodzieży. Na zdjęciu — fragment uroczystości 
wmurowania aktu erekcyjnego. Na pierwszym planie ks. kardynał Kakoroski, nuncjusz papieski msgr. Mar- 


maggi i ks. biskup polowy Gatolina. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Nfiżość i ambicja; 


Z działu „W cztery oczy* 
mogą korzystać wszyscy Czy- 
telnicy, nadsytając pod adre- 
sem Redakcji „Ostatnich Wia- 
domości* list, na który otrzy- 
mają radę od znakomitego 
znawcy psychiki ludzkiej. Od 
powiedź otrzyma bezwzględ- 
nie każda Czytelniczka, czy 
Czytelnik. Prosimy, aby listy 
były pisane wyraźnie i atra- 
mentem. 


* 
„Żyrardowianka* pisze 
nam: k 
„W ubiegłym roku, będąc na 
zabawie ujrzalun ładnego 


chłopca o pięknych czarnych 
oczach i blond talujących się 
włosach. Uśmiech jego by 
tak ujmujący... Muszę przy- 
znać, że nosek jego był zlek- 
ka zadarty, ale także doda- 
wał mu uroku. Niemożliwe, 
żeby której kobiecie nie zaim 
EE swą urodą. Wyglą- 
ał poprostu czarująco. 

Jak się dowiedziałam kole- 
gował z mym kuzynem.... któ 
ry był razem ze mną na tej 
zabawie. Więc po chwili, zo- 
stał mi przedstawiony. Na 
imię miał Ignacy... Po skoń- 
czonej zabawie odprowadzil 
mnie do domu, a gdy przy po 
żegnaniu uścisnął mi rękę, 
czulam, że serce me zaczęło 
bić mocniej. 

Pomimo że widziałam go 
zaledwie raz, lecz wzbudził 
we mnie takie dziwne uczu- 
cie, że narzeczony mój (które 
go nie kochałam wcale, od cza- 
su kiedy poznałam swego 
Ignaca, nie miał już dla mnie 
żadnej wartości, tak że zerwa 
łam z nim. 

Dążyłam, aby móc być przy 
tym, który zawładnął mem 
sercem calkowicie. Niezadłu- 
go cel mój został osiagnięty, 
=- lecz nie trwało to zbyt dłu 

, zaledwie kilka miesięcy. 

o pewnym cbzasie — niewia- 
domo, co za zmiana zaszła, 
gdyż mój ukochany zaczął 
mnie unikać. Chociaż był to 
dla mnie cios bardzo bolesny, 
ale jako kobiela, nie mogłam 
narzucać mu się swoją miło 
ścią. Musiałam także pokazać 
swoją ambicję, pomimo, że 
go kochałam, W ten sposób za 
kończyło się — gniewem. 

Od dnia naszego rozstaniu 
z bardzo wesołej stałam się 
smutna i zamyślona, zupeł- 
nie inna, niż dawniej. Mówią 
mi, że strasznie zmizerniałam, 
choć czuję się dobrze. a tylko 
serce mam chore. | choć serce 
me płacze, rwąc się na strzę- 
py, kocham i cierpię tak stra- 


sznie, i nikt inny nie zdoła 
skrócić mego cierpienia, jak 
tylko ten, którego kocham i 
kochać nigdy nie przestanę. 

Pomimo, że jestem tak mło 
da (mam zaledwie 17 lat) a ży 
cie bez mego ukochanego nie 
ma już dla mnie żadnej warto 
Ści ani też uroku. Doradź mi, 
kochany Redaktorze, bo wy- 
znać mu swej milości nie mo- 
zę, gdyż on ı tak o tem wiz. A 
cheiałabym być z nim tylko 
choćby przez kilka chwil, sły- 
szeć ten piękny jego glos, któ 
rego słuchałam, kiedyś Z roz- 
koszą“. 

Pisze Pani: „Ja, jako kobieta, nie 
mogłam mu się narzucać. Musiałam 


Golgota młodej dziewczyny, poszukującej 


Jest to niczmiernie ciekawy pa- 
miętnik mlodej panny, szukającej 
na bruku warszawskim uczciwej 
pracy. Pamiętnik tem ciekawszy, 
że od początku do końca prawdzi- 
wy, kreślony szczerze, bez preten- 
sj, a nawet bez świadomości, że 
ujrzy kiedyś światło dzienne. 

Autorka, w słowach prostych i 
porządku wydarzeń, odsłania w nim 
całe dno nędzy zastępów tych opu- 
szczonych, zdanych ślepemu losowi, 
miodych istot, które po wyjściu ze 
szkół i domu rodzicielskiego, szu- 
kają pracy, do której mają prawo. 

Ale takich jest coraz więcej, a 
przcy coraz mniej, więc o szantaż 
nietrudno. Uczciwość kobieca jest 
narażona na ciężką próbę, Pracę 
wypada nieraz okupić ciałem. 

Pamiętnik rzuca ua tę ponurą rze- 
czywistość światło prawdy. 

Mam lat 25. Świadectwo 
Średniej szkoły, kursy buchal- 
teryjne, kursy pisania na ma- 
szynie. Obecnie poszukuję 
pracy. Przyjechałam 3 lata te- 
mu z Poznania, uzbrojona w 
różne świadectwa. Początko- 
wo dawałam korepetycje, po- 
tem miałam zajęcia dorywcze, 
marząc o stałej posadzie urzęd 
niczki. Od roku straciłam o- 
statnie zajęcie i szukam na- 
daremnie pracy. 

Los samotnej kobiety w 
wielkiem mieście, która po- 
szukuje posady, jest wprost 
okropny i najlepiej może to 
zobrazować parę faktów, któ- 
re mi się wydarzyły podczas 
mojej wędrówki za pracą, i 
przypuszczam, że taki los spo- 
tykał niejedną kobietę młodą, 
samotną i zdaną na własne si- 
ły. Do jakiego stanu moralne- 
go może być doprowadzona 
kobieta bez pracy, niechaj 
wiedzą wszyscy na podstawie 


także pokazać swoją ambicję”. Wiel : 
ki błąd. Z tego wynikałoby, że męż, 
czyzna ma prawo „narzucać się”, a 
kobieta nie. Ale jakicż w miłości mo 
że być wogóle „narzucanie się” i ja 
ka „ambicja”? To są wszystko 
pojęcia z innej dziedziny. Fal. 
szywie ujmowane, zatruły już 
niejedno gorące | piękne uczncie. 
Niema i nie powinno też być w 
rawdziwcej miłości mowy o jakiej- 
kolek „ambicji”. Pojęcie to ma 
zastosowanie wszędzie, tylko nie w 
miłości. W miłości bowiem nie masz 
innej „ambicji”, niż znów to samo 
zdobywanie lub dążenie do zacho- 
wania przy sobie ukochanej istoty. 


Skoro miłość Pani jest w dalszym 
ciągu tak žyma walczyć o odzyska- 
nie nkochanego. Sposób nato 
jest mnóstwo. Napisać mo to wszy 
siko, co mnie. A jeszcze lepiej po- 
wiedzieć nstnie, otwurcie i Śmiało. 


kilku fragmentów, które moż- 
liwie dokladnie, chociaż z po- 
minięciem szczegółów, stara- 
lam się opisać, by przestrzec 
przed Ba ak 
grozącemi młodej kobiecie. 

PIERWSZE ZŁE WIEŚCI. 

Gdy straciłam ostatnią pra- 
cę, miałam trochę oszczędno- 
ści na książce P. K. Q., które 
służyły mi za kaucję. Pewna, 
że znajdę odrazu posadę, da- 
lam ogłoszenie do „Kurjera” 
i czekałam na wynik, codzien- 
nie wyczekując na ukazanie 
się nowego numeru. Co się na- 
słuchałam rozmaitych opowia- 
dań, podczas czekania na ga- 
zetę, i to takich nieprawdopo- 
dobnych, o przeżyciach tych 
młodych kobiet z różnych sfer, 
że wprost wydawały mi się 
niemożliwe, gdyby nie to, że 
wkrótce miałam je doświad- 
czyć na sobie. 

Mieszkałam wtedy w okoli- 
cy placu Kercelego, odnajmu- 
jąc kąt u babulinki na pod- 
daszu, w jednopokojowej fa- 
cjatce. Oprócz mnie, wynaj- 


mowały „pomieszczenie“ jesz-| P 


cze dwie młode kobiety, pra- 
cowniza domowa i krawcowa. 
POŻĄDLIWE PIJAKI 
U DRZWI. 

Wszystkie szukałyśmy pra- 
cy, przez cały dzień, a wie- 
czorem wracałyśmy na pod- 
dasze, ostrożnie stąpając po 
skrzypiących, drewnianych 
schodach. Dobra babulinka 
dbała pilnie o honor swych lo- 
Aa tem bardziej, że w 
sąsiedztwie mieszkały prosty- 
tutki i nieraz, już w późną 


Nagrodę Nobla m działe Chemji ża rok 1955 przyznano prof. Jolliot i jea 
go małżonce Irenie Jolliot Curie, corce £. p. Marji Skłodowskiej Curie 


Laueratów przedstawia nasze zdjęcie 


Obrazek z ostatnich wyborów do Parlamentu angielskiego, które przynio« 
sły rządomi jedności narodowej wybitną przewagę, około 250 mandatora 


Od młodości do starości będziesz mieć 
AGATOL 


Używaj stala 


noc, dobijali się przez pomył- 
kę pijani goście do naszych 
drzwi i trzeba było ich infor- 
mować, że się omylili. 

Czasami w nocy, najczę- 
ściej w soboty, święta i w 

ierwszych dniach miesiąca, 
kiedy byla wypłata, zajeżdża- 
ły auta do samego rana. Pija- 
ni mężczyźni hałasowali bru- 
talnie i, klnąc najgorszemi wy- 
razami, przewrzzali się na 
schodach, że dom drżał. 

Takie było otoczenie, ale 
nie zwracałyśmy nato uwagi, 
ponieważ to był stan przej- 
ściowy; niedługo będzie posa- 
da io tych czarnych chwi- 
lach można będzie zapomnieć. 

Najpierw znalazła pracę po- 
mocnica domowa. Poszła do 
domu żydowskiego. lnne nie 
chciały jej przyjąć, jako by- 
łej „marjawitki”. Krawcowa 
przyjęła miejsce u cudzoziem- 
ców do dzieci. Wkrótce też 
i ja dostałam „posadę“, jako 
maszynistka za 80 złotych mie- 
sięcznie, w redakcji jakiegoś 
nieznanego nikomu czaso- 
isma. 

PODEJRZANA 
„SKROMNOŚĆ* _PRZEDSIĘ- 
BIORSTWA. 


Gdy otrzymałam list z odpo- 
wiedzią na moją ofertę, bym 
zgłosiła się osobiście, zdawalo 
się, że tym razem coś napraw- 
dę znalazłam. List był z pie- 
czątkami, wyglądało to na po- 


ZDROWE ZĘBY 
pastę do zębów ST. GÓRSKI.GO 


pracy 
TU" 


icije 


bardzo się orjentował, ale mó- 
wił, że „to pewnie ten pan na 
czwartem piętrze założył coś 
takiego“. 

idę. Dzwonię. Słyszę glos: 
— „Proszę wejść”. W biurze 
znajduje się dwóch panów, 
Pod oknem biurko, obok sto- 
lik i maszyna do pisania, sof- 
ka, tualeta, szałka. Wygląda 
wszystko solidnie. elelon 
przy biurku. 

Starszy pan, to kierownik 
administracyjny. Drugi, mlo- 
dy czlowiek, niski i krępy, do- 
syć porządnie ubrany — to 
pan redaktor. Wyglądał ra- 
czej na apasza lub opryszka, 
typ trochę podejrzany, ale — 
myślę: pozory często mylą. 

Przyjęto mnie odrazu. Mu- 
siałam złożyć kaucję 200 zlo- 
tych, bowiem pracu moja po 
legać miala również na inka- 
sowaniu pieniędzy od kolpore 
terów i za ogłoszenia. Zauwa= 
żyłam, że wystarczy chyba 
książeczka P. K. O. z odpo- 
wiednią sumą, ale przekonali 
mnie, że to jest tylko „prosta 
formalność“ pieniądze będą 
leżały w biurku. Mam złożyć 
dwie fotografje, gdyż wyda- 
dzą mi lugitymację, jako pra- 
cowniczce. 

Praca nie była ciężka. Poga- 
wędka od 9-ej do 2-ej. Przy- 
chodzą różni interesanci i' 
współpracownicy. Wtedy pan 
naczelny redaktor wychodzi 


rządną firmę. Udałam się pod; z nimi do korytarza. by roz- 
wskazany adres. W bramie nie | mawiać bez świadków. Coś 


było żadnej tabliczki, czy na- 
pisu, gdzie mieści się ta insty- 
tucja. Pan dozorca także nie- 


ukrywają jeden przed dru- 
gim. Ale o tem w jutrzejszym 
numerze 


